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Wl.ES?:A W JAZDŻYat4SKI 

ŻA-RÓWKA POD STR~ECHĄ 
(Z okazji ogólno-polskiego Zjazdu Energetyków w Łodzi) 

Kiedy sto lat temu wyhienał eię Stepheus'Jn w 
pierwszą podróż na swojej lokomotywie, wyli.czyli 
mu ws-półcześni uc~eni; że pr.z:y szyblmśoi 25 
ikm/godz. ryzykanckim pasażerom po.'Jdlatują gło­
wy. Dla romantyka było to tmchę z,a szybko. 

Rz.adko kto wtedy prrzewidy:w.ał mający nieba­
wem nastąp.ić przewrót nie tylko w dziedzinach 
gospodarki, ale i sposobłe myśleni.a. 

W liter.aturze rnmcmtycznej z zadziwiającą je­
dnak. szybkością d.osbaje się Kordian ze szczytu 
Mont"Blanc do Polski przy porno.cy cudu. W ten 
aam zapewne &posó1b odbyła Goploancł zapowiedzia­
illlł wyqnańczą podróż n.a daleką północ. 

Ale kiedy ludzkość z.a.częłia w przeciwieństwie 

oo romantyków chodzić ;po Ziiemi ~ kap1uban Skar­
rżyńsilm na samol!Ocie pń,e1eciał „jednym tchem" 
Atlantyk, urzeczywistnilając realistyczny roman­
tyzm. 

Oospodarkia od połow~ XIX wieku rozwija się 

pod makiem pary. P.arootatlci i parowozy kursują 
między źródłiami surowców a rynkami zbytu w 

W związku z l'Ozwojem techn.iik:J i teoriami eko­
in.om'i5tów liberalny.eh, na qioło za9.adni.eń gospo· 
darczych wysuwa się mia.sb'J. Panuje powszechna 
tendencj.a urhaniz.acji i z.oelJltt.ali.z,owaruia w mie· 
śoie pr.z.emysłu kosztem odludn'ienia wsi. 

U. sahy~ku stulecia z.a.błysł1a żarówka. N01Wy 
przewrót w ekonomii i spos1obie myślenia. Prze· 
wrót jeszcze nie s1c.ończ'Ony. 

Srupy teJ.egr,afiiQ'Mle pokryły ziemię, podmornk:,e 
kable p·ołąozyły kontynenty, pł'zemóW\iły r1adi,o­
stacje. M-0codajny prąd można niemal wszędzie 

<lostar.czyć i wszędzie wprawia on w ruch maszy­
ny. Swiat sbał się mały. 
Myśl skupienia prz·emyslu w wielkich -miastach 

tr.aci na znia.cz,eniu. Powstają p.o szemk1i.ch prze­
sfrzooiad1 rorzrzuoone Mbryki i draijrnew:a skłioruni0ść 
do mzbudrowy miast - -0.gmdów. 

Na ws( rusz;a dwbny przemysł ; p·ierwsze ma· 
szyny omłot•owe, .napotykając na opór ze strony 
zwolenników prymitywu ; s~arego ł.adu w przy­
rodzie. 
Wyiobmźmy jednak sobti•e, że gmący przeciwnik 

uprzemysllowien.ia diowiedz•iał 61ię przez.„ radio 
o Zjeździe Energetyków w Łodz.i. 

Telegrafuje naty·chmiast do przyj.adół w tym 
mteście (ibard'w -mu zal;eży na CZiasłe), że z.ar.az 
pr.zyjeż<ba, aby przeciwdrzliałać. Pr.asuje w.ięc 
żelazkiem elektrycznym spodn!ie, tramwaj zawozi 
gu nia dworzec, wyg.odną „lux torpedą" do Łodzi 
i mowu. tramwaf do now101czesnegro dJ.<:>mu. Windą 
dostaje się na czwarte piętro, z satysfakcją nadska 
dzwonek elektryczny i z.a chwilę spoczywa n.a 
iillislcim fotelu, słuchając dziennika - radiowego, 
z którego doyvi1aduje się o terminie n;izpoczęda 

obriad energetyków. 
Zagrzana szybkio na maszynce .elektrycznej ka-

. wa usp1okaj.a go. Wykm·zysbawszy więc r.adio, 
trramwiaj, w:indę, „lux torpedę", ż.ela:LkJo elektrycz­
ne, maszynką i... dzwonek elektrycz.n.y, wygłasza 
przemówieinie na temat uroku nieoświetlonych 
li brudinyich miaste·czek, aroma~u gnojówki, zdm­
Wi'Jtności ,lwpcących ogarków i karbidówek, roz­
ilmszy młócenia cepami ~ ekonomti żęcia zboża 
s•i.erpem„. Jak za ojiców ~ dz·iiadów. . . , 

Nas jednak ciekawi wtięoej, co usłyszał n.a z'jez-
d:z:ie ów zawzięty przeciwnik industriiali.zacji, niż 
jego · gadanina o zaletach przez w;i,eki niezmienfo­
nej, tr'ady1cjonalnej swojszczyzny. 

SEJM ENERGETYKÓW 

Na ogólm1ok:raj1ow.eij Konfememicji Einergętyik.ów 

IPOW'~~,j,ał !OP, mW!, JS:~<J.OOIW~! rl:e P..~ ~r 

wy gospodarczej P·olski n:ie jest jeszcze w .p1'Jszcze­
gólny eh dztedzimiach gritiorwy. 

Pierwsza startuje energetyka, któr.a ma nas po­
stawić w rzędz;ie potęg g1ospodarczych i: pol,itycz-
nych Europy. . 

W roku 1938 roczne zużycie prądu elektryczne­
go wyniosło w Polsce 111-:-120 kHowat godzin, 
podczas gdy w Rosji 250 kwh, Czecha.eh 260 kwh, 
w Stan.ach Zjednoczonych 1200 kwh. 

W latach od 1928 do 1938 wzrost :z.użycia ep.ergii 
elekt·rycznej wyniósł w Polsce 52°/o, w Niemczech 
104°10, a w AngLlri 1610/o. 

O rozwoju energ:etyki , w Anglii zadecydował 
b 11 elektryczny (dekret), który upańslWiowił sieci 
wysokiego nap~~cia, oddał prąd p.aństWu\ odbiera­
jąc prywiatnym właśdciel-0m bezużyt-ecz[le rezer­
wy mocy. 

Aby prąd p?lsk1 rozszedł się po całym kraju, 
należy usunąć .nadtniar instytucji ,energetycznych, 

· a gcispodarkę elektryczno·ścią zcentralizowiać. 
OdzyskaL:śmy zelektrvzowane ziemie zacho­

dnie, odpadły nam shho po<l tym względem uprze· 
mys10w1one ziemie wschodnie. Dochodzą zniszcze­
nia sp.owodowane rabunk.ową gospodarką okupanta 
ale też zostały po nim bardzo ciekawe, rentoiwne 

· ri s"Zyb~o dają1~e się zakiończyć prace Illa zadllodzie. 
Nasxe żródŁ~ energety.czne opie.rają się w 950/o 

na węglu, w 40/o na w.od-z,ie, i 10/o pi1onJ,erskim na 
rop-ie i gazj,e. 
Podstawą jiest więc węgiel. Ener.g·ię el.ektryc:Zną 

uzyska się nie z węgla bry~oweg10, ale odpadowego 
-'- miału, ni.eprzydatnegio do >innych celów li. w ol· 
brzymich dotąd ilośdach marnowanego. Eksport 
węgla zamieni się na· wysyłkę prąd.u. Obecnie już 
prowadziony bard:z.o jeszcze n:iew•ielk.i eksport en.er­
gH elektry•cznej z Wałbrzycha dio: Czech równa się 
wysyłce 500.000 ton rocznie i to n.ie węgla, ale 
zbyw.ają.ceg.o in.i.ału. 

Oszc;i:ędność i zys.k są oczyw.iste. 

Kl.ERO.W AC - ZNACZY PRZEWIDYW AC 

Taka jest wliaś'Illiie myśl prz,ew.odnia 3-letntego 
J1am~egio planu eLektryfik:aicj.i Poilsk.i, opracowa­
nego w zesp?łach komisyjnyich Zjazdu. 

Żródła energii 1eżą w porudru~ow.o-zia.chodruiej 

i poludnóowej P·olsce. Węgiel - I'Op>a - g:az. 
Ośriodki o<lMor·cze w ś.wOJc,owej części kraju 

(Warsz1awia - Łódź) ii na północy (p1oirty). 
Piwew.id.uje się wi,ęc bud1owę i odlbudo'fę w.iel­

k~ch liiniJi, pr.zesy~owych wysokiego . naplięcia: 1) 
Sląsk - ł.ódi -•Warsrz.arwa, 2) Sląsk - P10z1nań -
Bydg1oiSZ1cz . - P.ommze, 3) Cl1101rzów - Wą.r5z:awa. 

p,oza tJm r.orzbudowę lok.a.Lny·ch ż,r.ódeł e.ne\fgety·cz­
lllY'Ch,.. międ,zy mnymii w Wars:zawtie i ŁO'dzi. 

Klosz.ba mają wyniosić 422 mil. 500 tys. z1otyich 
przedw;oj.ennej wartośoi. 

Jak się przewciiduje rnaliza·cję pla~u? 

250/o pl1anJOwanej ina elektryfi.k,aicję sumy powin­
no dlać p.aństwo. Na pioiZ!Os'tałe 75°/o z1adągm.te Slię 
długiotermilil!OW>e, niskio-irno•cent·orwe poży.czki, które 
nLe będz.i.e trudrl'O zwrócić, j.eżeU p:ria1ce rozpi0cz1I1Ji1e 
się od u.ruchomi1enioa szybk!oo-entorw.nych i r zapocząt· 
kow,any1ch prz,ez okup·anta zakł>adów:. · 

W iak!cję zelektryfik.<0Wl8!llda wsi należy , wciągmąć 
samorządy terytorilalne, a przede wszystkiitm. zwią~ 
z.ać · się ze spółdrLiekz,oś.~ą. :przez Ziwti.ą,z.e~ , Sa~po­
mocy ChŁapskiej i po~tór:zy.c. spółdz1eln4e m:aszy-

, • ' J 

IllOWe, . " ... , . l .• , 

Mniej.s.zy sprzęt teahtl:ilczny da pr1o<Ltlk.cjia bajo­
wa, . bairdzi.ej' złi~ooy jiak' ·wwelbe 1hl!rb~e~p1ofy · -
otrzymamy z IZia'Q'iDaliliicy. P:iio1W1adzi01I1e ze S7lWleicją, 
SxwiaijlQarią Iii SłiaJnamiil Zl~ Jt10~ pja· 

~mlOJ~/·~ 

Potr.zeb.ną miedź, a.y aiummium trzeba będ_;aie 
spI1ow.adzić. 

P10ttriewiaż okupant pr:zetJrzebi~ maCZIIlie li!Jasrz.e la­
sy, p:raktylooiwiarrłe dlo1tąd dr1eW1Il!i1amie slupy zast~ 
s1ię stoS1owanymi już z powiodz,eIJli.em że1a:zobetJcmo.­
wymi. 

Strnty w matm;iiale l\ld:zk!im · będ(l wyrÓ'Wlllaale' 
driogą przyśpies:zema studiów dlia ziaia.wans01WlaJ[J,ych 
i przez rewiir.i:ję pmgremu na.ucz.an!iia llIB wyiŻMyich 
uczelniach. 
Powstaną t.akże państW10we Lnstytuty Nau.k()lW'OI" 

~adawcze dla prac wyn,a~a:zczycll Ortaa: dla wy­
miiany myśli i diośwtadcz·eń między \lJCZIOnymi. 

A Wl!BSi. 

Okręg wa:rsz1awski j.est oZelektryfilkow,a111y w 34°/o, 
łódzk!i w 260/o, rado1l1Skio - kielecki w 19ct/o, ma· 
wwtliecki w 160/o, białiostocki w 50/o, lubelski w 
11 O/o, kr.akowsloo • rz.esziowskii. w 136/o. 

Do ideału ziatem bardzo daleko. Nie w tym jed· 
nak rzecz. O powDdzeruiu każdej c~yba akcji 
św1adic-zy r·'JzmLar z.a.iinter•e5ow:aniLa s·i,ę ~ą i t-0· 
wiarzys:zą•cy jej rozwojowi entuzj·azm. 

Inź. Czerw;irńskJ, :referent zjazdowy dla sprawy 
e1ektryfikiacj.i w.si, opow1a.d1a, że kiedy w 1937 wku 
pe:rtriaiktorw:fł z pewnym .osiedlem na Luhelszczyź­
:ni·e '° p.rzepmw.ad:z.eni.e linii wys1okie.gio napiięO:a, 

musi!ał pmW1ad7Jić ba·rdz,o długą dyskusję i zhfjać . 
tw:ie:rdzeITT.ia chtopów, że k!Ilii!a !Ilie będzie powoda· 
w.ać ściągania piioru1J1ów, a wskutek te.go - po­
żarów. 

CW.op z:riozumiiał idąq~ czasy. Dziś są elektnw­
nlie z.asyipyw.ane zbtorow:ymi podaniami o eleldryfii­
k1ację. 

Są wsie llla Lubels21czyźnie, w kt'Óry•ch mieszkań- · 

cy nie mają·c wicale jes:zcze eJ.ektryczności, już za- · 
kupili, sHruiikli e1ektry.czne lLcz.ą,c na prędkie zelek· 
tryd:ik.owa[l'ie. 

I są wsdie, gdz!ie oo trzeci g-0spodan:z p'Js'iiad1a sil­
nik dio młlock.amni, sitecz.kia1r.ru'·, a Tuawet małych 

młynków. 

J1akże zmieniły się czasy! DZ'iś chbop bez trudu 
wyczuwa dokonywujący się przewrót w dziedzinie 
gospodarki i sposobie myśleniia. I ao chyba naj· 
waŻ'IlJiejsze bierze w tym przewrocie udział, budu· 
jąc w.ieś przy1sz~o·ści. 

ŻARÓWKA POD STRZECHĄ 

Wyobraźmy s1obie, że taka wieś ·już ie'tnleje: · f .\ 

·Zabi1e.r.amy z S!Obą pr.Z:edwnilm ind.ustriializ,acji 
i wiez:iemy„, e1ektryczm.ym tramwajem do . qwej 
ws.i: 

Pr:zy w'ybru.k:Jowany·ch ulicach świecą żarówki. 
Murowianie kiryte b1a·chą lub dla·chówką domy są 

'15kian;alii:ww1cme. Nikt :nie chce już mieszkać, j.ak to 
zia d:ziaidla i ojioa ibywaro, w butw1i•ejąoej li nie'ldro­
wej lepi.a!Illoe, gdziie ~atwio o l'ieiurnatyzm ciy . giruź­
lioę. Kto :MIL p~a. w>arbość ,hi!g:ie.111y, n1i,gdy już wię 
cej od n!Iej nlie odstąpi. 

A <lloa:rl Skryty 'w Wliś!llliiorwym siadzie i jak przed 
tym kwJt:ną piod okniami malwy, 

Okaz.uj.e. 51i.ę, ż.e gospooan. ma dla l!l1a6 · azias. 
Nas.z O\P'OThllniis:ta jest iilliiemile zidz:iw.iJo!Ily. · Jiak. tot? 
Polski chJlop me _ pma.auje od :ziOtrZy dlo zm1iierz!chu, 
ale ma już po piOłludmliu czias i pirooil m radio 11 ! -.. 

Tiak, t~, a po d!nodr.lle tJiwmarcz;y DJasrzemu pay.ja· 
oiielio'Wli ('W'liaś.n:ile ICłWJPI), że lisltotą mwe} struk.tull"Yl 
91'Jsp1odia:rklii ro~:ej Jest ekO!Illo!'IDJi~ w CZlaJSiie t stia!rain• 
®ść 1WJ mtaiCY. · 

· ..... l~Aą.z.enle m ~tt! 2;J.e1J. 
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ANTONI OLCHĄ. 

Antoni Olcha. ur. w 1914 r. w N.a:pt:lllwie, 'jest jednll i 
najbaf'dziej znanych i popn1arnych postaci ~błops~iej 
lewicy literackiei. Nazwisko jego zrosło się merotdzlicl­
nie z czasopism-cm „\Vicś - Jej ipi.e.(ń", czawpii,smem, 
!które W okresie dwudziestolecia międzywojennego OdP. 
grało w budzeniu chłopskiej świadomości klasowej rolę 
nienm:ejszą niż na początku naszego stulecia „Zaranie''. 

Olcha jes~ przede wszy.Stlcim poetą walki społecznej, 
bojownikdem chłopskiej pra\'1-')'. Poel)11łt „Moje pole" 
jest manifestacją tej właśnie charakterystyca:n-ej postawy 
poety. Reforma rolna nie docz·ekała &ię jeszcze swojego 
e:posu. Pc.erwszą jegp za.powie<lzią jest utwór Olchy. 

Surowością kształtu, brutalną b'ez.:pośredniośoią wypo. 
wiedzi ideologicznej - będzi-e raził ten utwór czyteini­
ików przywykłych do głaclki'..i!j, wykwintnej fonny, jakże 
właściwej temu rodzajo ;i poezji, który stoi tylko cyzP.· 
latorstwem form i sugcrowaniem mglistych nastrojów. 
Ale poezja jest tn1kże dz-icclżiną konkretnej ludzkiej dzia. 
lalności„ jest jednym z nnrzędz,i człowieka w jego 'l\'alce 
o panowanie nad ś~ atem. Takie włn'nie rozumienie 
ipoezji chnrakierystyczne j~st d.a Antoniego Olchy i ono 
•·"1.asadnia sl)"l jego Il!erackiiej wy,powiedzl. 

„WIEŚ'· Nr. 18 (25} 

ANTONI OLCHA 

MO.JE P.OLE 
1. 

Oto jest 'moje pole, pole radosne, 
na którym zeszłej jesieni jarzyła się nasza krew.· 

Strzelił panicz z ukryCia, kiedyśmy mierzyli zagon, 

kiedyśmy se nad ziemią wolną szumieli bystrzyną piosnek. 

Z ręki Józka - miernika pryśkała jucha, 

ale panu,_ .psia jego mać, pod&iesięćkroć odwarknął 
Wojtkowy nagan, 

aż pośród parkowych drzew 
pomacała ppd żebra pana kostucha. 

I , . 
2„ 

Wilgotna jest żyzna czarnucha, pachnie więdnąc~ 

zielem 
falą skib się wzdyma, ciepłym nawałem szturmuje 

wybrzeże chłopskich serc -:--
' 

We dworze w dzwon głosów dziecięcych 1taroiwieckie 
zacisze rozpfka. 

Od wierzbin - rozczochranie pod rzek~ - wiejaq 
baj czart 

opływam moje pole, mJje kochane policko, 
wielomorgoW}'Jll ,:weselem 

wielomorgowym kłopotem i męką. 

3. 

A dzień jesienny nade mną słotną biedą się sroży: 

głodne jest moje pole, głodne tłustego nawozu, 

kóńskich kopyt stęsknione, ' chrzęstu siewników. 

O twardę taśmy traktorów pragnie -się rześko 

wyczochrac,_ 
I 

przerodzić chce się panowp w jego trzeszcz11cym 
krzyku. 

4. 

Pomrok jesienny w tko opada na chaty Mród pól 

nie zawadzał mu ino, kiedy jak wól na niego barowa.I, 

i kiedy pluć se dawał w kaszę! ••• 

Kiedy na pańską c!twałę krew toczył bujnym potokiem 

poprzez wszystkie wiieM; 

Kiedy pokornie hodował w ciemnej izbinie SWł 

płaczliwą inałolł 
-

po to, by pan był wspanialszy. By pan był Wielki! ••• 

6. 

Na szerokim łanie naskich dni 

rośnie gęstwa nędz, jak pokrzyw, jak ostów za oborą, 

Zimny wicher ostrym" gradem siecze, 

za (t)mami chałup tańczą zmory 

i gwizdają se o tym, że może nie warto 

_talarami udręg pła~ić, aby kupić przyszłość7.„ 

Że .może by ta i.było .inaaej, 

ale kieby tak - to - samo - jakoi - łatwiej 

prsyuło7..-

7. 

- Hej, kichnijcie niuzycy! Przeata6cfe grai! na nałf 
w której panowe basy mocniej słychać od chłopskich 

skrzypiec!·'!" 

W ~ pójdiiemy wartszy - ino se bnty wmć 

podkute, 

ino się mocniej w gromad! zebrać, stowanysyc, -
coby nikomu nie było otucno!.„ 

Leci przed nami na skrzydłach gorący ludowy nas& 
lipiec,. 

Skrami suje naok6ł bogato„. 

8 • . 

Oto jeat pole, moje pole. 

HA · skupione, 
1ą1iadów do siebi przybl~a, hardych burioni do 

6 biednych gawęd1ić pcha. 

Na tym polu zasadzę młodość moich dzieci, -

niechaj rośnie wysoko f 

. (Dokończenie za str. 1·ej) 

Konia i ręce lu<l'Zk.ie zastąpiły żni:witark.a ~i elek~ 
tryczna młockarnia. A naw-0zy kupuje silę w sp6ł­
dz1.elniach, przez co zagm~a · wolna je.st od zapa· 
chów obomika ... drogieg'J, starego :zapachu obor 
nika. 

W dużej, j.asno oświetlonej i7.b.ie, leżą na stole 
<l'Zienniki informacyjne, pisma x-0lnicze i J,i1terac~i . 

Siedzi tam i pracuje m1ody człowiiek. Dow'Ladu· 
jemy s.ię, że to chl-0pskJ~ pts•an:. · 

Oczyitamiy d_ Lnf.o•nrnowany WJ)rost za epraiwą elek· 
try>c7lI1ej skrzynki o pnejaiwach żyda g.ospodar 
czego, sp,9łecz.nego i litemck:iego w.si, pfr1ze cMop­
ski poeta, dzLeil!Il.ikiarz il publicysta. Nde jest on już 
osamotmonym Szarkiem, cr.y Magrysiem, zdanym· 
ina łaskę panów, ale świadomym, . niezależnym 
twórcą, zrów.nainyro z postępem cywili.z&cyjnym. 
Z czaiSem prz;eśdgnie postęp i będ.Ye go siam two­
rzył. 

Nasz oportU:Ilista jest prawie obur7i0ny chł.ops.ką 
literaturą. Jeździło się na zj,azdy, p.r:zeszkadz.ało, a 
oni i tak swoj,e. 

W sąs.i.ednim domu jest z,ak.ł1ad stolarski. Pracu­
ją elektryczne motorkJ, w które już naprzód wieś 
s;ię za1opatrzył.a. Każdy rodzaj rzemliosła jest upra-
wiany. " • 

Energiia elektrycz.n.a i demokret]'7Jacja środków 
cywiliza.cyj:n.ych wyzwoliła z chropa aTtystę. 
Pracują z zapałefn chałupnicy, znajdując wiszę­

dzie łatwy zbyt, ponieważ centrum przemysłu za­
bawk-aTskieg'o w Warszawie zniszczyły dz:ialania 
wiojenne, a i Niemcy nie będą nas już więcej z.asy­
pyw:ać .swoją tandetą.. 

Na icałą. Pol'5kę idą łiowick:i.e lalki, mieterillie to­
cwne si.iachy, zdobne w ludoiwe desenie kasety, 
gómlskiiie ciupagi, śląskie 14eź'bY; 1 dywany i cerami­
k.a ka.s.zubskia. 

Teraz dopiero w praicy śi.waoomej, kaszuba, 
c'hłiopa pomorskiego, świętokrzyskiego, ślązaka, 
ilaakow.taka 1 górala ukazały si~ l!lliewyżyte talenty 
i wartości kulturotwórcze wsi. 

Nie tak Jak za dz.ta.da t ojca. 
Przedwnik postępu n.aetaw.La rnd1o. Wla.ś.n:ie sły· 

chać, że stan el0ktryfikacJJ wsi przekroczył 9i)0/o, 
ilrezygniow.a.ny myśli, że. moźe tak p-owiinioo być. 

Wlesfaw JaidżY11ski. 

„ 

Szepczą w takt słoty chytre niecnoty: „daremna' 

„ląki rozległe, poi zi łone 

od-bie-rą pany, 
od-bie-r;a pany - -

. chłopie radość twa„. 

,,Już adwokatów i myncy sów nagromadzają, 

chytrość zgarniają 

z całego świata. Piniondze mają. Popórke mają. 
„Przyszła gazeta„. Piszą w gazecie ..• 
takiej, co wicie, · 

ho! ho!.~. 

„Tak się powożyc, p ów zniewożyć, grzychów 

Stąd mi pszenna piosenka o mej córce - lekarzu. 

wyśpiewa, 

a atąd sława mych syńów 

A tą łtką najmłodszy mój 

jak tratwą 

inżynierów, i tęgich 

spółdzielców wyledf , 
./ 

synek popłynie 

. . 
i lasami - górami, z·ołami ~ p zenicami 

' ' 
będzie śpiewał tak łatwo 

jak słowik. 

Gdzieś w dalekiej stolicy, gdzieś w fabrycznej 
mieicioie 

robociarzom kolegom i druhom 

przymnożyć, rozśmiech ziemi swobodnej rozkwieci. 

ej, kumie, kumie! !.„ 
„Sucho nie ujdzie tako robota, 

sucho nie ujdzie, na to są znaki, 

na to dowody, 
wielgie dowody! ! •.• " 

Poszept z je ienn4 słotą na włeś spada, 

szeptaniem chcą nas panowie pobić i prZ'estraszyc. 

Toż wiad1>mo, 1 chłop zawsze pąnu był zawadą 

W jego pieśniach - żar wiosen, 

zgruch potoków i śniegów skrzyp sypk~ 

bujne dziewcząt pokrzyki, które wicher zwichrzył .­
porywiście, narymnre roz grane w skrzypki, 

sny, marzenia, t~sknoty 

ludzi w słońcu wuosłych 

i piękniejsze od tego, od tęsknoty już bliższe -

,chwile, jak chleb prawdziwe -

nas walczącyc~, cierpiących mocnych. 

ANTONI OLCHA. 

w 
ZWiqz 

iclwo O dzi I w· 
r 1· 11 Zuwodoweuo 

W .dniach 15 i 16 li !opada odbyło się w Lodzi .zebra­

nie Zarządu Oddziału Wiejskiego Związku' Literatów 

Polskich. Obecni byli: Kubisz Pawet, Kubicki MariRn 
Król J, Alek~nndor, Olcha Antoni, Morton Józef i Pięlnk 

Stand ław. 

~a<h;ono prxed ·s:tyalldm nad usprawnieniem or~11 

nizacji Oddziału i następnie positanowiono w, najbliższyu1 

c1a~ie przystąpić do dzi'"talnoki . ,·ydawniezej, Jako 
pierwsza pnhlikacja Wydawnictwa Odrh:ialu \\'irj•ld~!(o 

Związku Zaw. Lit. Pohkich 11kaźe si~ jl"~H:zc w iytn 

roku Liieracki Kalendarz Cl~opski. · 

W kolejności dnlsz1 J \' J<lfl p01'7.je·: I\uh:sz Pa wd. 
,.Przednówek", ,Józef Andr~Pj Fr;1sjk: „Cię{1 wzgórz'", 
Jan Bole ław Ożóg: „Nasza wlu!t' , .h'•tef Sp)lkowski: 
,.A_ntologia zapomnianej poezj[ -ludu\\ uj", 



Nr. 18 (25) „WIEŚ" 

]AN WIKTOR 

Wspomnienie o strajku chłopskim 
W'eści o strajku chłopskim w sierpmu 1937 r. 

dotarły do Wisły, gdzie wtedy przebywałem, mę­
tne, v ykoszlawiające rzeczywistośt, to znów wy­
·Olbrzymiające zbrodnie chłopów do p0twornych 
rozmiarów. „Potomkowie Szeli" - „Dziedzice wi· 
~eł, siekier, cepów" - „Powtórzył się rok 1846". 

Po powr-0e!e do Szczaw_nicy rzuciłem się na stertę 
gazei i listów. Między innymi zn.alazłem list od 
prof. Kota, głęboko wstrząśniętego. mówiącego 
prawdę o zajśc' ach. Ku mojemu -żdumieniu zoba­
czyłem też k0pertę z napisem - Prezydium Rady 
Ministrów. - Zawierała uwiadomienie o przyzna· 
iiliu mi medalu za zasługi na polu społecznym. Nie 
mogłem znieść, aiby ręce, ubroczone krwią chłop­
ską, mogły zawiesić medal na m0ich piersiach. Z 
miejsca odpowiedziałem, że odznaczenia przyjąć 
nie mogę, wyłuszczając twardo powody teg-0. Z 

l•istem odesłałem - z.a pismo Prezydium. 
?óżniej, jak nakazywał .0bowiązek, gdzie wołał 

mnie głos najnieszczęśliwszycq, powędrowałem 

tam, gdzie shańbi:one imię polslcie, gdzie krew się 
polała, gdz,je salwami karmiono głodnych, wołają· 
cych o prawa d0 życi1a i wolności d swoje wrażenia 
pomieściłem w repmtażu p. t. „Zdeptany zwycię­
żył", który ukazał się jako ulotka nielegalna, sze­
roko rozpowszechniona po wsiach. 

.'?isałem wtedy, że chłop spełnJ swoją !!'Olę i wy­
pełnił Qbowiązki wobec P0lski i ,.idzie w tę przy­
szłość, jako żołniierz okryty ranami, który wolność 
wywialczył, piersią wroga odpierał, a teraz idzie 
ber.i praw, sponiewierany,· zdeptany, mając na rę­
kach tańcuszki, na us lach kłódkę a w sercu strasz· ' 
liwą nienawiść. Kto ją zapalił? Teraz tym samym 
bojowym krokiem, gotowi d0 nowych ofiar i boha­
terstwa, defilowali przed symbolem w snach wi­
dzianej sprawie<lliwśd, zwycięo;kiej Pols'k!i, do 
której szli b060, w łachmanach, w ranach, zbro­
iCzeni krwią. Takim marszem szli do wolnej Polski 
ze wszystkich pobojowisk, tak.im samym marszem 
pójdą do Polski sprawiedliwej. A tego pochodu 
mlikt nie wstrzyma ani kolbą. ani salwą". Chhpi 
'ZWątpili i zrozumieli, że nie mogą stać u drzwi 
pańs.lcich; aby wyżebrywać ogryz1')ną kość, ale 
muszą stworzyć swoją dolę, bo są ramieniem Oj­
czyrz.ny, jej piersią, jej murem i basztami. A ten 
mur musi być w ogniu miłości wypalany. Chłop 
nie jest nawoiem, rozrzucanym po p0lu pod cudzy 
sioew, bo jest . najrodniejszą glebą Ojczyzny, jej 
101raczem, siewcą, znJ11w1arzem, moszącym snlQpy 
d1a Rzeczypospolitej. Chłop jest obywatelem świa­
domym celu, idącym w jutro, aby urobić dolę na­
rodu. Tylko głuchy nie słyszy łoskotu jeg'J kro­
ków. Tylko ślepy nie widz.i jego przeobrażeń, tyl· 
ko sparaliżowany nie czuje ognia jego zamierzeń. 
To nie Polska pr;zychodz·i z pałką, gwałtem i kaj­
dankam'l zamiast chleba, książki i woln10ści. to nie 
Polska ale szaleńcy, kirzyczący głośno o swoich 
zasł!Ugach i wywijający batem. W pierniach i gar­
ści.ach naszych jest Polska. Do Polt'ki, opartsj na 
gwałcie d krzywdzie, już dawno zagrodz.ona droga. 
Brama nas·i rzucili swe snopy w zoiemię żyzną, aby 
wydały stokrotny plon. I idziemy w przyszbść. 
rozwijając sztandary maczane we krwi". Przyta· 
czając słowa pe;wnego ministra: „tam. gdzie prze­
szedł policjant, tam buntu nie będzie" - pisałem 

- jakże mało zna pan m:inJster duszę chłopa i na­
stroje na wsi. Gdzie pałka przejdzie, tam po st·r 
kroć, po tysiąckroć większa nienawiść rodzi się, 

.nieraz głęboko w sercu z;aryta, jak bom,ba i jak 
bomba groźna. 

Oby tJa bomba ni1e padła p0d zrąb Rzeczyposp'O­
Htej. Oby. To powiem: pałką serca nie przetrąci, 
nikt też nie wydrze z naszych piersi chłopskiego 
serca. Gdyby nam chcieli wytoczyć krew z żył, 
kropla po kropli, to ta ostatma kropla chbpską 
będzie. Nasza prawda jeet p.rawdą milionów i kol­
bami jej nie można rozstrzygnąć. Nasz nakaz: 
;}przez wolneg') chłopa do wolnej Polski'". Serce 
chłopskie trzeba przetworzyć 11ia. serce polskie, 
które'by ni.e mój, nie twój zagon ukochało, ale całą 
Polskę. Przecierpiel śmy dużo! Dawna Polska mia· 
la dla chłopa bat a dzisiaj pałkę, ale pałką nikt nie 
dźwignie na wyższy szczebel, pałka nie zapali ser­
ca mił'Jścią, n 'e zatka gęby głodn.ego i skrzywdzo­
nego, aby. nie krzyczała o,prawo do chleba i wal· 
no.śoi. Kto zna dzisiejszą wieś ten wie, że chłop w 
ciągu ostatnich lat przebył ogromną dr')gę, uległ 

,prz.eobrażeniu i we wszystkim różni się od chłopa 
wczorajszego. Jest obywatelem uśv•iadomi')nym 
spełnia ob')wiązki, ma poczucie prawa, szanuj~ 
g.odność swoją i godność urzędnika, jeżeli urzę­

dnik szanuje swoją godność, domaga się rozwią­

zama tysiąca zagadnień r0zogrnionych do . czerwo­
ności i wie, że przez wybicie zębów nie zatłucze~ 
się prawdy, przez wybicie oczu nie zabije się sło­
wa - wolność i prawo. Chłop zdaje sobie spra-

wę, że dręczące zagadnienia rozwiązać mogą wiel­
kie umysły i wielki rozum, 'I nie pałka ch')ćby 

w garściach mocarza. CMop w~<lzi, że nigdzie nie 
znać praW<lziwego wysiłku nad rozwiązaruiem za­
gadnień, gdzieby dobro ogółu było naczelną zasa­
dą. „Ktoś powiedział, że w Polsce policjanci są 
mężami stanu, a mę:howie stanu - stupajkami„. 
Dzriejów Polski niiepodległej nie wolno pisać krwią 
najbardziej skrzywdzonych, spon~ewieranych i wy­
zyskanych, dlatego, że są bezbronni. Naród n:ie 
jest stadem niew0lników, a kierujący n.ie są eko110-
mami, llllJiejącymi świstać batem. Nie W10lno pod­
palać serc nienawiśc;ą, nie wolno odrąbywać rąk 
od pługa, które żywią, ramion od karabinów, które 
bronią. Pamięć chłopa jest straszliwa! K1ikutami 
1mie będzie bmnił. 

Nadeszły wielkie czasy, ale nie ma wielkich lu­
dzi. Gdy p1-0runy biją, nie wolno stać na baczność. 
- Umieć wydobywać i zużytkowywać utaj'One si­
ł~. a nie marnować, nie pon.iewierać, nie deptać, 
me rozstrzeliw.ać, bo te siły są potrzebne Ojczy­
~ie._ Nowe dzieje mocnej przyszłości muszą się 
pisac spracowanymi dł0ńmi tych z izb z bad:ogów 
z zagonów, z suteryn. z poddaszy. I to trzeba 
slwier9.zić, że w sierpniu 1937 r. cMop wyszedł 
nie z g.łiownią, aby Ojczyznę podpalać, rue z siie­
koierą, aby zrąb rąbać, ale wyszedł na gościńce 

z gołymi rękami, które pług dzi.erią, ziiiamo pod 
siew i karabin, aby dro.magać się swoich praw, po~ 
szanoW1ania zdep,.,tanej godności, aby zaświadczyć, 
że w pracy dla Ojczyzny chce wziąć u<lz~uł. że na 
barki swoje chce wziąć ciężar odpowi-e:h!ainóści. 
pragnie być współg<>spodarzem, pomnożycielem 

s.iły, potęgi Polsk , jej bogactw duchowych. 
Sądziłem w swej naiwności, że przemówią też 

pisarze, 7Jawsze będący sumieniem narodu odczu­
waj~cy każdy ból, każdą krzywdę. Ndest~ty, mil­
cz:b. Usta ~.eh oniemiały, sumien~ _ich było ka­
m:1eI1100, gdyż tu~aj szł>o tylk.o o k~dę chłopa. 
~ rozpaczy iilapu;ałem d0 najznakomitszego z ży­
gcyc.h - do . A. Struga. Zakląłem go najżarliw­
s~ymi słowami, opisałem bezmiar bólu i cierpie, 
~J.a, ok~ałem mu groby i kule, wymierzone w pier 
s1 mewmnych, doprowadronych rozpaczą do buntu 
o ~rawa człowieka. Byłem pewny, że ten pisarz, 
stogcy na czele pisarzy, że ten obrońca skrzyw-. 
dzo~eg? ludu przemówi tak mocn'), aż z,atrzęsie 
sum1emem tych najwyższych. List polecony padł 

"! pu~tkę. ~trug był ciężko chory. Zastygła, a mo­
ze oz1ę?ł~ 3eg-0 ręka, nie sięgnęła po pióm, mające 
zagrzIDJ.ec, bronić i oskarżyć. Wtedy milczeli pi· 
sarze, ~ieniąc~ _się demokratami, y.ralczącymi 0 
l~p~ze Jutro. Milczała też demokracja polska, dzi­
siaJ tak w.rzaskliwia, p0wołująca s·ię na swoje pra­
ce, zasługi w przeszrości. Wszyscy miilcz.eli, bo tu 
szło o krzy"."~ę ~hlopa, o zbrodnię, popełnioną wo­
bec ludu w.ieJsk1eg0. Ch~op po·czuł się osamotnfo­
ny w walce o zdeptane prawa. Nikt chłopa nie 
wspar~, tylko robotnik z T<i.rnowa ogłaszając, na 
prze~or władzom naczelnym, demonstracyjny 
stra3k. 

I wtedy Wincenty Wit•os pisał ·serdeczny list 
z podziękowaniem za moje stanowisk,o i zapr'.>Sił 
mnie do siebie na Mo~awy , 

.1IARiAN KUB/CK! 

N O C*J 
Tu_ mjśl ę. jest najlepiej! 

Za la~em klarnet- spadającymi gwiazdami d::.tconi 
h::.ykiem t~knoty. księżycowych, mosiężnych koni 
w pachnącej białej ko11ir.:::ynie. 

Rży na t')'ch łęgach bezpański tabun karyc/z 
pląsając tańczy. tlams:.ąc poko L . · ' 

~a 1101dz~ księżyc wziął się z cieniami ::,a bary 
z spragniony, zmęczony biPR:iem 
spija ::imną z 'koniciu. z m~cier:.an,h:i. rosę. 
- Dr~y chud~, chłopska ~zkapa u· oliorze, 
dzwom ::ębam1 prz: pustej drabinie. 
ł~ern bijąc o żłób. pacier::e miękkimi 1carga111i klPpie 
llletoperzouą porą do bladej na niebie :or::r 
aż pójdzie z wo:em. · 

A w tyclt srebrnych ciPniach. pomroce 
kalenice chałup rosną, ro~ną 11ocą 
do .faitania. 
ai ranem 
::lmd::ą· do r:ec::yrrisfości ze snu pianim1 kopttów. 

„./ muszę ;u:: i.~ć. ~::ukać su:ego rl 1ia dalej -
na obcl' ~ofoińcr. \ 
i stopami jau oroire 
młodości mostx, 
::a sobą palić. 

*) Z tomu „Pieśni bose" - 1931 r. 

• 

dtr.· 3 

WINCENTY WITOS • 
O Janie .Wiktorze 

(Fragment z artykułu zamieszczonego w cza· 
sopiśmie „Zwrot"_ Nr 7) 

„Gdyby „Chłopów" pisał nie Władysław 
Reymont, lecz na przykład Jan Wiktor, to Bo­
ryna napewno riie byłby bohaterem tej znako· 
mitej powieści. I słusznie nie byłby bohaterem. 
Boryna bowiem to ch'łopski konserwatysta w 
każdym calu, podczas gdy Jan Wiktor, poeta 
nie piszący wierszy, jest entuzjastą każdej 
iskierki postępu. Stąd zapewne zdarza się u nie· 
go sentyment dla umiejących się maskować po­
stępowych oportunistów, choć sam jest zwolen· 
nikiem czynów. 

Jan Wiktor jest przyjacielem chłopów i to 
przyjacielem bezinteresownym. Dał tego dowo­
dy, a dał je wtenczas, gdy chłopi do rozdania 
nic nie mieli, a miłość widoczna do nich mogła 
się nawet nieprzyjemnie skończyć. Przysłowie 
niedźwiedzie może tu w całej pełni mieć zasto­
sowańie. 

Nie umiem powiedzieć, czy Jan Wiktor pok a 
chał chłopów jako takich z ich wadami, zaleta\ 
mi, grzechami, cnotami, czy też kocha ich z punk· 
fu widzeni~ państwowego, wiedząc, że bez chło­
pów w Polsce nikt daleko nie zajedzie. Jakiekol 
wiek są pobudki, którymi się Jan Wiktor kieru­
je, to trzeba podnieść z uznaniem i wdzięczno­
ścią, że przyszedł do chłopów w on czas, kiedy 
im było najciężej, mówH, kiedy inni milczelt 
i mówił to, czego inni nie mogli, czy nie chcieli 
powiedzieć. Tego chłopom nigdy zapomneć nie 
wolno. -

Zaznaczając na wstępie, że u Jana Wiktora 
odgrywa niemałą rolę sentyment, może nawet 
swoją pozycję osłabiłem, szczególnie u tych, u 
których cyfry umiejętnie zestawione jedynie de- • 
cydują. Zresztą nie o nich tu chodzi. Cóż mówi 
~pisze J~n Wiktor? Nie szukając daleko, wezmę 
Jedną z !ego publikacji, zdaje się dobrze znaną, 
bo przecież w roku 1937 szeroko i daleko w Pol· 
sce widzianą. Czytamy w nie~: 

.. .I. los zr~~dził, że tam, gdzie woła mnie głos 
na1mes.zcz~shwszych. I teraz, kiedy biorę pióro 
do ręki, widzę wieś polską, patrzę w oczy osie­
r~~onych, .ni~ wiem jak pisać. Chciałbym, aby 
pwro zrniemło się w piorun, a ono ocieka 
k;wi\. Któż w wolnej Polsce zliczy rany, 
c10sy .. „ 

Cośmy uczynili dla wszystkich skrzywdzo­
nych ~.cz.asie naszej niepodległości? Czyśmy 
wytęp~lt mk~z~mność ojców i swoją w stosunku 
do naJ bardzie) upośledzonych, wyzyskanych? 
Czyśmy spłacili odwieczny dług? 

Trzeba st.wierdzić z całą stanowczością, że 
~hłop SJ?eł~ł swoją rolę i idzie w tę przyszłość, 
J?ko zołmer1 okryty ranami, który pier· 
si.ą n;iur/stworzy~, a dzisiaj idzie bez praw, spo­
n.1ew1erany, ma1ący na rękach łańcuszki a w 
sercu straszliwą nienawiść? Kto ją zapalił?" 

Jan Wiktor wystąpił tu w roli podwójnej: 
~amaryta~i1!-a, od~iedzającego nieszczęśliwych 

_I kaznodziei, gromiącego tych, którzy wobec 
chłopów tak .ciężko zawinili, ostrzegając przed 
następstwami „zapalonej nienawiści"? Można 
przypuścić, że Jan Wiktor namalował obraz wsi 
zbyt iaskawymi kolorami. Niech więc będzie 
tylko .połowa. prawdy, wystarczy ona zupełnie, 
aby się w n~iwy~szym stopniu niepokoić. Zre· 
sztą! . kto me, wierzy, . , ~oże tę wi.eś w każdej 
chwili o~lą~ac. Oczyw1scie trzeba 1ej poszukać 
ta~, .gdzie. Ją Bóg posadził, nie zaś na uroczy·­
st?s~i~c~ i przed~tawieni<l;ch. Tam przybywa ta 
wies sw1ąteczna I pudrowana. . 

. N~kt nie ~aprzeczy, że sprawa ~hłopska wybi­
J~ s1~ na, pierwsze. miejsce pomiędzy zagadnie­
mami p~nstwowyrru. Chodzi nietylko o chłopów, 
~Ie. o w1ę~s~ość naro?u, od którego stanowiska, 
swiado~osci, zdrowia moralnego i fizyczne<So 
los pan~twa zależy, Chłopi nie mogą być a~i 
Benian;imkami, kt?rymi się inni bawią, lub im 
skła~aJą da~y,_ am jako P?dwładni, dla wygody 
ąr~g1ch. Dz1w1ć się nalezy, że rewelacje Jana 
Wiktora .należytego nie znalazły echa. Wszystko 
u nas spływa, jak po gęsi woda ... " 
.......•.... „ ..••.•.............•. •. „. „.!„ •• „„ ••• „„ „ ••.. „ •• „ :: :::: ::: : ::::::~: ::::: ::!:: ::::: s:: 
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MACIEJ SZAR&K 

' • 
·c a - szcz z o 

- „Ale niech się Maciej przeciśnie przez szpaler do 
Sukiennic i stani~ w bramie, żebym go widział, jak tam 
pójdę, a zabiorę Macieja. ze sobą na trybunę, aby 
wszyscy widzieli, że gość * sukmanie jest dla mnie naJ­
·milszym gościem". 

Więc przecisnąłem się przez szpaler i stanąłem w bra­
mie sukiennickiej. Gdy w tern przyszła · mi myśl do gło­
wy, że mogę narazić na nieprzyjemność pana Kraszew­
skiego, gdyż publiczność może niechętnym okiem wi­
dzieć niezasłużonego na 'trybunie obok znakomitego pi-. 
safzą. Roiiumiałem, że chciał mię wziąć na trybunę 
z uniesienia, widząc że mi komitet biletu odmówił, ale 
później mógł tego uniesienia żałować. Więc nie czeka­
jąc dłużej, wmieszałem się pomiędzy zgromadzony tłum, 
żeby tak wielkiego zaszczytu uniknąć. Nie będąc na 
uroczystości, nie mogłem też v.,rygłosić w~ersza, który na 
nią ułożyłem. Wiersz ów przytaczam tu w całości: 

,,Szanowni Panowie"! 

Pozwólcie mi uczcić, choć w pro~taczej mowie, 
Jubilata tego, który przez pół wieku 
Praeuje dla ludiu od rapa do zmroku. 

Jednak nie przynoszę z sobą srebra. złota, 
Lecz pr:1ybyłem uczcić sercem jubilata, 
I w imieniu włościan jubilata proszę: 
Przyjmijcie życzenia, które wam przynoszę. 

Składall) wam je u stóp, nie pogardźcie niemi, 
Bo one wyrosły na ·ojczystej ziemi. 
Chociaż ziemia nasza na części stargana 
Ale żadna nie jest wrogowi przyznana. 

Jestem chłopem na wsi, pługiem rolę orzę, 
Lecz pragnę m>lno5ci, dopomóż nam Boże! 
Bo jedność jest murem, jak za przodków była, 
A nas tylko zdrada z sobą rozłączyła; 

Lecz porzućmy pychę, żyjmy z sobą w zgodzie, 
To nam żadna bieda w świecie nie dobodzie, 
Na nic nam się przyda praca na papierze, 
Kiedy nie podamy bratniej dłoni 'szczerze. 

żal mi było trochę, że nie miałem sposobności tego 
wiersza wypowiedzieć, ale stokroć bardziej troszczyłem 
się tym, Że nie spełniłem życzenia pana Kraszewskie­
go. Od tej wielkiej troski głowa tak mi ciężyła na 
karku, jakby to nie głowa, ale Wawel na barkach 
moich spoczywał. W tym dniu jubileuszowym nie moż­
na mi się było przed nim wytłumaczyć, więc zmuszony 
byłem jeszcze zanocować w Krakowie, a nazajutrz po­
wiedziałem mu wszystko szczerze dlaczego tak nie uczy­
niłem, jak kazał; wytłumaczyłem, że nie czekałem 
w bramie sukiennickiej_ na niego nie przez lekcew;że­
nie, ani też oziębieJłie ducha, lecz z miłości i, wysokie­
go poważania dla jego osoby, którą obawia1em się na­
razić na nieprzyjemność. Pan Kraszewski bardzo się 
na mnie gniewał, ale na prośby moje przebaczył i tak 
do mnie mówił: · 

..:.... Miałem zamiar wziąć Was na trybunę, aby pou­
czyć niektórych z naszej· magnaterii, ażeby nie pogar­
dzali Włościaninem i nie odosobniali go od spraw kra· 
jowych i narodowych, bo siła narodu naszego spoczy­
wa na zjednoczeniu się wszystkich warstw społeczeń­
stwa naszego. 

I dalej ~ tym sensie długo jeszcze ze mną rozma­
wiał o różnych pożytecznych rzeczach i wpakował 
niejedno dobro do moJeJ mózgownicy. Na koniec 
w pl'.zyjacielsk:im usposobieniu rozstaliśmy się oba 
w Krakowi~ i pisywaliśmy ze sobą i nadal aż -do ostat­
niej chwili jego uwięzienia. 

Ale, gdym powrócił po rpzstaniu się z {>anem Kra­
szewskim do domu, postanowiłem napisać zaraz do 
Komitetu Jubileuszowego, że czuję żal do niego za od­
mówienie mi biletu do uczestnictwa w uroczystości ju­
bileuszu. Jakoż wysłałem do tych pa_nów następujący 
wiersz: 

„Szanowny Komitecie"! 

Wielki żal SC<rca przejmuje nąm, włościanom na wsi, 
Że nas w tyle zostawili starsi bracia nasi: 
Podczas uczty Kraszewskiego o nas zapomniano, 
Widać, że o stan rolnika bynajmniej nie dbano, 
Pan Kraszewski w dziełach swoich nie robi różnicy: 
Tak dla tego co w surducie; jak i w płóciennicy. 
Dla JWszystkich ma jedno serce, co tylko polskiego, 
Tak dla szlachty, jak dla mieszczan i ludu wiejskiego. 
Są nam chłopkom .dobrze znane chęci Kraszewskiego, 
Pragnęliśmy ucz cić ziomka, bo jest godzien tego. 
Lecz nas włościan nie puścili, żeśmy są prostacy, 
Nie umiemy czytać, p;sać , nie są my Polacy. - • 
Taka u nas bratnia m' 'ość, można j ą pochwalić. 
Gdzie pan, to pan, ale , chfupek do t~go nie ma me• 

, 
(dokończenie) . 

Zasię chłopu do tej sprawy, niechaj patrzy pługa, 
Jak go kiedy kraj powoła, tam jego usługa. 
Oj, szanowny Komitecie pana Kraszewskiego, 
J1uż zapóźno chłopa bratać, jak potneba jego: 
Zawcz:asu chłopu dłoń podaj i rzeknij mu: bracie! 
Nie uważaj, żeś w surducie, a chłop w biednej szacie. 
Wiedziałbym ja, co powiedzieć, by mi było wolno. 
Ale jako chłopek prosty, niech siedzę spokojno. 

Ma,ciej Szarek włościanin". 
Dnia 6 listopada 1879 r. 

Na zakończenie tych moich pobi~żnych wspommen 
pozostaje mi wymienić, o ile sobie przypomnieć mo· 
gę, bo nie posiadam dokładnych spisów, jakie gazety 
przez przeciąg dwudziestu kilku lat aż do dziś dnia 
czytałem i czytam. Nie zapisywałem ich tytułów. po­
nieważ nie S1'9dziewałem się, ażeby mi to kiedy było 
potrzebnym. 

Więc pamiętam jedynie dobne, że najpierwsz~ ga• 
zetą, jaką w roku 1865 czytałem, była „Gwiazdka 
Cieszyńska". Zapłaciłem za nią półroczną prenumera• 
tę, a późnieJ podałem prośbę do redakcji, jako nie je• 
stem w stanie ponieść kos_zta prenumeraty, będąc nie· 
zamożnym rolnikiem. Więc potem odbierałem „Gwiazd­
kę" bezpłatnie. W rok czy dwa później zaprenumero­
wał mi pan Franciszek Matejko „Nowiny ze świata", 
gazetkę, którą, wydawała pod tym tytułem pani Lud­
wika Leśrriows~a. W tym samym roku poznalem się 
w Krakowie z panem Stupnickim ze Lwowa, który 
natedy wydawał „Przyjaciela Domowego" i prosiłem 
go, aby mi swoją gazetę przesyłał bezpłatnie, czego mi 
ten pan nie odmówił. ' 

Z tych powJ(Ższych gazet, które czytałem pilnie, do­
wiedziałem się, że jeszcze więcej pism wychod~i. a 
ponieważ natedy jako tako potrafiłem już sobie list 
nabazgrać, więc dalejże p1sac do różnych redakcji, 
prosząc o przysłanie mi onych gazetek, jako nieza­
możnemu włościaninowi. 

I prośby moje odnosiły dobry skute!.:, a nawet spra­
wi~ły radość zacnym panom redaktorom, bo natedy 
nasz chłopek nie tylko, że nie czytał gaz.et, ale nie wie· 
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List _ 

od sasiada 
' 

Mpcieja Szarka 
Do 

. Redakcji ,,Wi;i" w Lodzi. 

Przeczytawszy Nr 14 „Wsi" i zamje<;zczony w wa­
szym piśmie urywek pamiętnika Macieja Szarl-a w 
Brzegach zadumałem się, pqnieważ (o jakie odżyły 
we mnie dawne z przed laty wspomnienia) znałem 
go osobiście; pochodzę z sąąiedniej wsi Grabia, gdzie 
był kościół, a Szarek co niedzielę chodził w sukmanie 
do kościoła. Wysoki z bokobrodami, miał bielmo na 
oln1. Lubiał ·po nabożeństwie 'siadywać pod kościołem 
i opowiadać chłopom przeróżne historie, a chętnie go 
słuchali, bo opowiadał barwnie. Umarł w r. 1904 
i pochowany jest w Grabiu. Postawiono mu pomnik 
k • .I 

am1enny z napisem: 
Maciejowi. Szarkowi 

pierwszemu pisarzowi ludowemu 
miłującemu swoją ojczyznę i ziemię 

pełen poświęcenia 
zmarł w r. 1904. · 

Poświęciłem mu swego czasu wspomnienie na ła- ' 
, mach pisma ~.Wieś, jej pieśń", redagowanego przez 
mojlego przyjaciela dziś nieżyj11cef{o Kucharczyka 
Uantka z Bugaja) a wydawanego w Jordanowie. By­
wałem u Szarka w domu, również napisałem pamięt­
nik na trzystu stronach, choć ~pisuję w nim już now­
sze czasy. A miałem jeszcze cięższy żnvot od Szarka, 
choć pańszczyzny jak on nawet w latach młodzień­
czych nie odrabiałem. Wyrzucony z rodzinnej wsi na 
tufaczkę po świeci~, zwiedziłem Niemcy, Czechy, Ru­
munię, pracowałem z ksic;;dzem Stojałowskim w Bia­
łej, przeszedłem służht; wojskową austriacką, wojnę 
światOW\\ i utknąłem w Polskim Stro1mictwie Ludo­
wym, pracując w redakcji .,Piasta", ,.Młodej Polski", 
.. Ludu Polskiego". w Tarnowie i w ,.Przewodniku kó­
łek rolniczych". Z wielkiego n~dzarza potrafiłem 
wydrapać się na dość poważ~ ~ stanowisk - bo byłem 
w końcu urzędnikiem Małopolskiego Towurzystwa 
Rolniczego. Z numerów „W~i", drukujących pam~t­
nik Szarka, prał!rniłbyrn ulożyć pamiątkę, ptzechowy· 
waną w jego rodzinnej wsi. 

Brzesko, 27. 10. 194.i 

Z wy::;oki ,1 p6ważaniem 

Maciej C:młc-

dział na~·et, że gazety są na świecie, więc i nie rozu• 
miał, jaki pożytek pnynieść mogą temu. kto je czyta. 
Więc, przysła.no mi następujące pisma: „Chatę", 

„Dzwonek'', „Włościanina", „Zagrodę" i wiele innych, 
a nawet otrzymywałem i spod zaboru pruskiego· „Ka­
tolika", „Ziemianina", „Rolnika", a z Warszawy 
„Wędrowca", „Gazetę świąteczną" i „Głos". A gdy 
dzięki tym gazetom oraz książkom, które czytłtłem, 
przejrzałem na oczy, już nie mówiłem, że jestem ce­
sarski. ale zrozumiałem, że jestem polskim chłopem, 
a tylko poddanym cesarskim 

Czytując w gazetach o różnych wypadkach, pod· 
różach, odkryciach naukowych, a często i o takich rze· 
czach, na które się sam patrzyłem, pomyślałem sobie: 
przecież te rzeczy, które tu w gazecie napisane, nie 
spadły ze słońca na papier, tylko je ludzie pisali, więc 
czybym też i -ja nie mógł napisać o tym, co ;ię u nas 
dzieje pomiędzy ludem?· 

Więc odważyłem się pierwszy raz napisać do ga­
zety pod ty~ułem „Kraj", wychodzącej w Krakowie 
około roku 1869. W tym samym czasie napisałem i do 
gazety „Tydzień", którą pan J. I. Kraszewski wyda­
wał w Dreźnie. A gdy artykuły moje zostały tam ogło· 
szone zacząłem pisać i do innych pism. Niektóre z nich, 
jakkolwiek nie, wszystkie mogę .tu wymienić. Otóż pi­
sywałem do gazet, które miały następujące tytuły: 
„Kraj" krakowski, „Tydzień", „Chata'', „Nowiny ze 
świata", „Dzwonek", „Gwiazdka cieszyńska", •• Przyja­
ciel Ludu" - wychodzący w Ameryce w Chicago; 
„Włoscianin". „Zagroda", „Pogoń", „Bartnik", „Ty­
godnik", dodatek do „Gazety, Narodowej", „Patriota" 
w Ameryce, „Gazeta Polska", w Czerniowcach, „Ga­
zeta Polska" w Berlinie, „Gazeta Opolska", „Głos War­
szawski", ,,Satyr" w Krakowie, „Ojabeł' ' tamże, „Ga­
zeta Wiedeńska", „Gazeta Polska", „Gazeta Kołomyj­
ska", „Tygodnik Rzeszowski", „Goniec Wielkopolski", 
„Wieniec", „Pszczółka" i „Przyjaciel Ludu we Lwo~ 
wie. 

Co zaś do korespondencji mojej z różnymi zasłużo­
nymi osobami, to nie posiadam wszystkich listów jakie 
otrzymywałem od nich, ponieważ przed kilku laty, bę­
dąc ciężko chory, pajznako111it5ze listy oddałem do 
czytelni miasta Wieliczki, dh1tego, żeby po sm1erci 
mojej nic poszły na marne; sporą zas paczkę mniej zą 
wartość posiadający h listów mam jeszcze u siebie. 

Na tym kończę narazie moje wspomnienia, chociaż 
nie doprowadziłem ich do ostatnich czasów. Dwa są 
powody tego: pierwszy ten, że zbliżająca się wiosna 
zmusza mię pióro na plug zamienić. Drugi - że trud­
no mi wyrazić krótkim słowem to wszystko, na co pa· 
tnyłem w ostatnim lat dziesiątku i w czym brałem 
sam, choć m~łeńki dział. Ruch ludowy wzmaga się 
u nas coraz bardziej, dz.lęki gazetko i książkom, któ· 
re pouczają wło'cian o ich prawach, przeszłości wła­
snego 'narodu i budzą córaz gorętszą miłość Ojczyzny 
w chłopskim sercu. . 
Mówiąc o tych czas11ch trzebaby opowiedzieć histo• 

rię\ coraz częstszych i tłumniejszych wieców ludowych, 
zgromadzeń przedwyborczych, wybcrćw i zwycięs!w, 
jakie lud rolny odnosi i cierpień i prześladowań, na ja­
kie jest narażony ze strony tych, którzyby radzi byli wi­
dzieć go zawsze ciemną masa, bezradnym niemowlęciem 
w powijakach. Może i uczynię to kiedyś później, jeżeli 
sil i czasu starczy. A teraz żegnam łwchanych braci czy­
telników prośbą, aby się nie zniechęcali przec'.wnościa­
mi i śiniało walczyli o prawdę i światło. Dawniej trud­
niejszą by~a ta walka i mniej valczących. Dzisiaj jest 
o wiele już lepiej, a w przyszłości b!;di.ie jc~zcze lcmej 
i aż lud polski dokończy wipanialego dzida odrodze­
nia Ojczyzny, Które rozpoczął niegdyś pod Radawi-
cami. 

NO'f.\TIH 

„Bieg m~o życia" o.purly na pierwodruku „Pn>·.iaeu:>. 
la Ludu" z r. 189:i 1 'r .20-2-! i 1896 • ' r 9-HI. Drukowa­
ny był :nad to w „Gazecie OP-Ol kiej" 1897 r ;;l-Sfl. 
\V tej o ·ta tniej autor zaopa

1
1rzyl swój pami~tnik przed­

mową do ąytclnika podnoszącą doniosłość o~wlaty i za­
chęcajricą chłopów do nnuki. Nie mogąc dotrzeć do ,.Ga. 
zety Opol*icj" ·przedmowy tej nie mogliśn1y przcclruko­
wać ani też akonfron1ować. ol>u pieitwodruków, chocia.l 
„Przyjaciel Ludu" wykaznje wyraźną luki; w sr.odkowt>j 
Cl~$ci pami~tnika. \Vy l}ikla ona, zdaje się z winy rcdak. 
CJi, która właśni1i. w I:\' m mie j.wu p.rzerwala druk pnmię'­
nika, by podjąć go <lopicro w roku 18% '{r 9 i o.patrzyć 
11a!>t~pującą notatk<! w~·jafoiającą : „Dla braku miejsca 
musieli•my p.rzerwać w roku ubi egłym druk pami(,'tn!­
!'ów M. Szarka. Poda ji1c obt·cni·e dal. zy ich oitu:: prrypo­
minamy Przyjaciołom, że w ostatnim nllmerze z rokn 
zcszlc~o opowiadał p. -, zarek o stara n iach, jakie cz ·ni!, 
ahy wziąć ll1izi:1ł w uroczystości iuhi! euszowej na cd>ć 
Kra ze \\skiego w Krakow!e Ust~p. kl6ry zami cs1.crnmy 
'V nu mu-ie dzisiejsz' m Y czy na ' ię właśnie od tlal~ze;::o 
ciągu rozmowy j t>,10 'z Kr::i s:uw.,kim w <tym prz~clmiocie. 
Pamiętniki naj star,zege> li nu 1>'•arza-włościanina wyj­
dą. po u~" i'1 zP n iu ic'1 d •11 ! 11 w „ Prz>· j:1ri elu'', w osobnej 
hr""" "';<- '. estety w ~11 tln e j bilillo•(1·afii nie udało ~ie 
odszuka(: lej Ul'O~ZUl'ki Ltl!JO\liUdunCj l,ll'tCZ rĆĆlnkcj~. 

J. s. 

/ 
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Dr. ). SPVTK9WSKI 

M AC I .E] 
Szarek ies1 pterwszym u ms chto,pem obez,nanym 

,dosko~aae z !historią Polsk~ naiuczał -ieJ też przy .każ­
dej okazil, ohętnłe nawiązując do pamląitek narodo­
wych. Żył p.rzetie w czasaDh, gdy w dolńych war­
sitwaich, ludowych,' nu11t romantyzmu byf u nas je-szcze 
żywy. Z p.ośród -jego utworów naiUcznie-isze są oko­
licznośdowe pisane na rocznice Kośctuszkowskie, 

BartQszowe, grunwa!.dzki-e i powstań narodowych.' Jak 
wsz.ystkich ówczesnych Judowców . oatri<0tów tak i je-

. go ceohowala głęboka wiara, że wszystko co'" wsi do­
tyczy łączy się z odrodzeniem Polski. Wpojone w Jud 
prz.ekonanie, że stan chłopski stał sJę spa.dkobiercą 

:ideologii Ko·ści'USzki~ nabrato w jego oczu-eh doiniosfe.go 
znaczenia, dało mu p<Jczucie godności stanowej. Nie­
nawiść do· pai1stw zaborczych prze.chnwat do osta­
in~ch chwil życia,' wypisując zjadliwe paszkwi'Ie na 
Bismarka, na rządy carskie w Królestwie itp. Ten ży­
wiolowy pa_triotyzm łączył się z g!ębaką reliig)jno­
ścią ~ jego na.tury. Oczytany w poezji roma1ntyków 
przeją! się i on jej duchem mes.janistycznym' i wie­
rzyl, że Pqlska cierpi 'lliewi·nnie, że Bóg szczególni·e 
opie-wuje się narodem •POiskim. Wiiar~ w sprawiedli­
wość Bożą na ziemi dawala mu calkowiitą pewność 

' zmaritwycihwstania I;'olśki, ctego do końca życia 

oczekiwał. 

Mimo to 1t1i.e byt bynajmniej naturą mzlewną ani 
sentymentalną. Przeciwnie w POlleimi,ce odznacza! si~ 

stanowczością i chłopskim uporem, po za którym kry­
la się już stMowa duma i czait się żywioł.owy chłop­
ski odruch. Nastrój religijny byt tylko u ni·ego czyn­
nikimn kojącym te pierwotne i.nstynkty. W tym też 

nastroju zdobywa się nieraz 11a subtelna l:irykę o glę­

bokicb, eJegij:nych tonach j~ np, w skardze „Psalm 
narodu Polskiego" 1) przypominającej lutnię „Psałte­

~" Jwa z Czamolasu. 

Oook twól'Czości vrutrło·ty-cznej i re)bgii1nei spo,tyka­
my u ni·el1JQ SIPO!'O opi1sów zda·rzeń miejskich i sa1tyr 
obyczajowy.eh. Tymi ostatnimi szczególni-e z·dobył so­
bie dość wcześnie popularność na wsi, bo iuż w ro­
ku 1870 jedna z jego satyr „Oeś i kaczka" 2 ) dotarła 

do Gręboszowa, rodzi·nnej wsi młodego wówcz·as Ja· 
t k6ba Bojki,. gdyż i'Jyła dla swej trafności przytoczo­

llla na amboote. Pisywal nar6wni prozą i wierszem, 
a szcz.ególnie lubi! ubterać · w for!Jlę rymowaną prze­
mów1i~nia swoje. Ale że nie przyswofl Sdbie jeszcze' 
zwrotki literaickiiej, więc ryiny ukla1dal na '!lutę· swoi-. 
ską tiiioseneJk ludowych, krakowiaków i mazurków 
i w tej ~koczn<ei rytmi·ce zaimykal na.równi tr,eść we­
sołą jak i powa;ż.ną,, Wi·ersze jego, ja1k calą twór-

cze>ść, cechuje prostota, szczerość wyrażenia nieza-
/ mi,e.rzona .skromność. 

Zresztą Szare1k pi,sal o ~vszystkim co wsi d-0ty­
czy!o, starał się zgłębić przyczyny ubós,twa chłopa 
galicyjskiego i ZJlaleźć środki zara,dcze. W ówczesnych 
warunkad1 glos jego był jedynym bez.pośredn;'O s1pod 
strzechy wychodzą·cym, to też pisząc przez trzydzi1e­
ści kilka lat ·do gazet krajowych i emigracv!nych da­
wał swoją postawą mt.odemu pokoleni1u wzór chło.pa­
dziafacza. z;e istotni,e przykład jegn zrobił swo1e, 
świadectwem wyz,na:nJ,e Bojki, w którym _óhvarcie 
przyznaje, że odwaga f śmiatość Szarka pchnęła go 
na tę dpogę, po której doszedt później d.o' przekonań 
wyrażo1nych w „Dwóch duszwch". Szarek saim się' 
n)usiaJ jeszcze przebijać ,i walczyć z prz.esą.dami. Po­
kolenie dziafacŻy - chf.o,pów, które :po nim przyszło · 
m:,a!o już drogę utorowaną. Jego dzialatność jest więc 
pomostem !ąezącym dawny typ chłopa pa1,szczyźnia­
nego -,, 111owy;m. z końca XIX wieku, już uświadoąpio­
tiym i poli.tycmi·e. Jego dlugi bo bJi.~ko osi,emdziesię­

ci·o!ethi żywot odzwiercia1dla te przemiany, ja.kie się 
w ch/OfPk polskim clokona!y. Pamięta1iąc czasy, ki1e·dY 
ro je,szcze ahlO'J)i nie wiedzkli, ż.e są Polakami ci-e­
szyi się na sta11ość, widząc młodą gen.erację JUZ 

świaidomą sweij polskości i chłopskości. To też z' .ra­
dością wHa! te nowe czasy w Jednei z odezw: ,.Kn­
cha,ni bracia wJo,ściani'e ! Przed trzydziestu laty nie 
\Viedz:eliśmy, co to jeSit oświata .i jakie dobro z niej 
każdemu przy}ść może; ni,e czytaliśmy gazet nie w!e­
dzieJiśm·y, czym to dawnie'l nasza droga. Polska byla 
a czym teraz jest, a nawet uie wie.dzi.eliśmy, jakim 
jesteśmy nar9dem.„ To też S·erco we mnie zapukalo 
z ra·dości, gdym wyczy.tal w naszym czasopiśmie kil­
ka korespardoncii chtopSiką reką pisanych, bo przed 
trzydziestu laty Ja tylko sam ieden odzywałem się 
do was w pisma.eh ll\ldowych. Jakżoż ja się cieszę, 

ikiochani bra:cla moi, że i wy !nidz.tcie się z letargu 
i detrnnoty i pozna,jecie potrzeby swoje i naro­
dowość" 3). 

Spoglądając z perspektywy czasu, pamiętnik Szar­
ka jest jedynym z pierwszej reki do.kumentern po·glą­
du na świat tych pie-rwszych chlopów - dzialaczy, 
którzy z za1]Jalem wchlaniali w siebie skarby wiedzy 
i otaciali ją największą czcią. ówcześni redaktorŻy 
pism lud-0wych: ,,,Przyjaciela Ludu" i „Oaz~ty Opol­
skiej" docelll~li widocznie żywot Madeja Szarka, sko­
ro naimÓwili g.o do s,pisa1nia życiOrY·s·u. Pamiętnik t·en 
to. świadectwo zetlmięcia się prymityw1n.ei kultury 
z p.oziomem wairs.twy · oświ,econej; prosiym i rzeczo­
wym stylem ukazał l!lam Szarek mimo woli po&tać 

Kraszewskiego i tej sitrony, z któ(ei ją -tylko on chtoP 
m6gt oglądać. Obok „Opisu życia chlapa polskiego 
na pocz~tku iuhi.egkgo sfoleda" Kazim\.erza Deczyń~_ 
skiiego, syna chf.01Psbe1go ur. w roku 1800 . a wię9 
ćwierć wieku przed Szarkiem, pamiętnik ten iest rów· 
nie smutnym dokume1niteiin upośledzenia ówczesnej 
wsi i chlopów. J Wo·rawdzj,e Szarek opowiad11 o pań~ 
szczyźnie już w czasi,e przeszłym, aJe „drugą duszę"', 
tę pańszczyźnianą dostrzeże każ,dy uważ.nte czytający 

i nie rychilo stra·ci z pamięci cht'o·pa trzę.saioego się_ ze 
sbrachu, zgiiętego w pa:s .przed panem i całującego go 
po ręka,ch. 

Aż do czas11 wystą,pienia Jak<uba Bojki uchodzili 
Szarek za 1naiba11dziej czynne·g.o dziala('!za cll1l.o;pskie­
go. Byt też. ogromni,e p-bważa.ny prnez wS1Pólczes,ny-ch; 
czasopisma ludowę. którym 'l.iadsytal do druku swe 

, utwory, o,patrywaty ie lwmemtar_zami wyliie\a.jącymi 

jego zastugi. Pros~ono go też z tego tytułu -o patro­
nowanie Licznym wiecom i zgromadzeni-om !,udowym; 

' a 'on zawsze chętnfo brał udział we wszystkich sipra­
wach wieś obchodzących. W jednym z listów do re­
"dwkoji 4) ·wsipotnim.a,' jak t{) {)ITI Siiedemdzi1esiędoletni 
staruszek' S7Jedl pieszo przez siedem g-0dzi111 w upalny 
dzi,eń liJpcm-yy, by dla s1prawy ludowej ucz.e:stniezyć 

na wj,ecu w Tyiicu poid Krakowem. 

Zmarł Szarek 12 grudnia 1904 r. W drugą mczni• 
cę jego śmierci najświatlejsi spośród Ó\vczes·nych wto­
ścia1n, między nimi pos!owie, uczcili jego zastugi; ze 
:;kła.dek zeb.ranych ufundowano mu na cmentarzu 
\v Grabiu pomnik grobowy z kamienta, wyka.ty ręką 

ie,go wielbici·ela kamieniarza - chtopa, a z Qkazii po• 
świę.cen ia tego pomn'.1ka odbyto tłumny z Jazd chlO!P­
sRi w Brzegach, w1 r,odzinnei wsi Maciela, Szarka. 

1) „ 1Vieniec", 1879, nr. 8. 

') drukowano w „Chacie"; 1870. 
3) „Przyjaciel Litdu" 1891, nr. 10. 

ł) tamże 1896, nr. 20. 

O Szarku pisali: •Józef z Bochni (Chmielewski), 

„Włościanin", I, 1Q4; II, 6J. Bojko Jakub: „Maciej Sza,. 

rek, wsvomnienie pośmiertne" „Przyjaciel Lttdu" 1005, 

nr. 8-11. Pętka: „Sz(tll'ek Maciej, chlop.po<Jta" „Kraj" 

1905, n'r. 10. Pie'rnik Jan z Grabia: „Odsłonię~e pom,. 

nika Macieja Szarka" „Przyjaciel Ludu" '1907, nr. !. 

„ś. p. Maciej Szarek" ,,Prawda" 1905, nr. 10. Foto. 

grafia M. Szarka: ",,Przyj. Ludu" 1905, nr. 16. 
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Spór o poemat Ozgi- Michalskiego 
Drukowany w ostatnim numerze „Wsi" „Poemat 

nowosielecki" Józefa Ozgi-Michalskiego stał się przed­
miotem sporu - w redakcji naszego pisma, Poemat 
jest długi, i można było zamieścić zaledwie jedną 

szóstą - przynajmniej narazie. ZgodZili się wszys~y 
·na pierwszą część, jako zamkniętą w sobie i najlepiej 
się w oddzi_eleniu tłumaczącą. Ale nie wydrukowano 
iej w całości. Oto fragment, który został opuszcz.cmy: 

Wzdrygnął się pan Rydz-śmigły stojący za płotem 

z baterią, któri:! ukrył w zielonym konopie, 

i r,ekł do kaprala: ;,Kolego - te działa 

są jakby tu cała Pola.ka jeszcz~ stała ..• " 
To mówiąc, dwa motyle odganiał buławą 

marszałkowską, - raz lewą ręką, a raz prawą, 
które od głów kapusty odbiegły zielonej 

i na Rydzowej głowie - (nie była w koronie) 
przysiadały, nie czując widocznie różnicy, 

tak wyrosła · wśród zdarzeń i, wśród okolicy. 

Na polu zjawiają się dwie kobiety, z tasakiei,n i bia­
łą płachtą, pl'zybyłe po kapustę; ·Rydz zabawia się 

~cinaniem dla nich głów kapusty szablą. 

Bo pewnie ta buław.a· była dła motyli, 

a szabla do kapusty. 

To groteskowe szyderstwo z wodza sanacji ukazuje 
zamiar, jaki miał poeta pisząc swój osobliwy utwór, 
do niczego we współczesnej literaturze niepodobny, 
A zamiar ten nie jest odrazu - w,idoczny. Miał to być 
chłopski pamflet polityczny. Uderz?- jednak język i styl 
poematu, - już pierwsze słowa wywołują· skojarzenie 
z czemś dobrze z.na.nem, - jeszcze parę wierszy, i na­
rzuca się nieodparte wrażenie: przecież to PAN TA· 
DEUSZ! Więc chłopska satyra polityczna, pisana ję· 

zykiem najbardziej SZLACHECKIM w nasze.1 literatu­
rze! Czy jednak istnieje jakiś „język szlachecki"? 
Przecież takim samym wierszem trzynastozgłoskowym 

tłumaczono Homera, a nikt nie będzie twierdził, że 
„Iliada" to szlagońsk!i utwór. A jednak! Tymi strofa­
mi pisana jest i „Wojna chocimska" i poematy Wincente­
go Pol!!; a gdy szlachta odchodz.iła z widowni dzi~jo- . 
wej, i o poemacie trzynastozgłoskowym zapomniano. 
Może to był przypadek, - ale skutek był taki, że roz­
kwit bohaterskiego ziemiaństwa splótł się w- naszym 
odczuciu z językiem, jakim przemawia Mickiewicz w 
dwunastu księgach „Pa11a Tadeusza". Czyżby więc 
Ozga-Michalski chciał przystosować tę formę do no­
wej, demokratyczno-chłopskiej treści? Czyżby jego 
poemat miał udpwo\inić, że chłop dziedziczy szlachecką 
godność i mą prawo posługiwać się szlacheckim sty­
lem - czyżby Ozga chcili!.ł chłopa uczynić kąlturalnym 

dziedzicem ustępującej klasy? A może poprostu poeta 
nie znalazł języ)rn, któryby lepiej pasował do tematu; 
może nie· istnieją jeszcze' przykłady innej poezji, -
i w braku takiej formy nowoczesnej i ludowej, posłużył 
się Ozga dawi1ą, Tak postępowali pierwsi' poeci rewolu­
cji francuskiej, którzy pochwałę wolności zamykali 
jeszcze w salonowe strofy właściw1 mijającej epoce; 
tak wielki rewolucyjny poeta rosyjski, Majakowski, w 
pierwszym okresie swej twórczości u:iY'vał stylu odzie­
tj.ziczonego po burżuazji, tak nasz Broniewski posługi­
wał się tradycyjnym, regularnym wierszem stosowa­
nym w Jatach ledwie minionych. ~o przykłady poezji 
z pogranicza nowych czasów - i· do takich należy wi­
docznie „Poemat nowosielecki''. 

Takie wrażenie mógłby mieć czytelnik fragmentów 
opublikowanych we „Wsi'.'. Jakkolwiek bowiem widocz· 
uy jest satyryczny ton "poszczególnych wietszy, to jed­
nak całość traktowana jest powazme, gdzieniegdzie 
nawet sentymentalnie: „Chleby kwitły, _bławatki nie· 
bieskimi oczy - flirt wiodły z kąlfolami...". „Krew 
spłynęła, ostygła, i zamarła w sobie - iajrzeli w 

swoje oczy, jak umarli w grobie". I dopiero 1ta wykre­
r\lona scena, prredstawiajaca Rydza odgania~ącego bu· 
ławą motyle od łysiny na polu kapusty; i deklamują­

cego głupstwa o Polsce ..__ ukazująca go w pozie takiej 
jak Mickiewicz HRABIEGO - tylko znacznie mniej 
sympatycŻnie, - wyjaśnia zamiar autor~: dać PA· 
RODIĘ STYLU „PANA TADEUSZA", jako poema-

tu szlacheckiego. Miała ona być miejscami bezlitosna, 
aż ośmieszająca samego Mickiewicza m1eJscami 
gorzka, - miejscami znów wygląda, jakby" poeta dał 

. się ponieść liryzmowi i nagle zaczął mówić serio, „od 
siebie", z pod własnego serca. Pamiętajmy/ze jest to 
R_róba bardzo osobliwa, i bodaj bezprzykladna, i jeśli 

wreszcie, po przeczytaniu całego utworu, pozostanie­
my w niepewnoilci co do jednolitego chai·akteru poematu 
- czy jest on napaści&,, czy satyrą, czy próbą, czy epo­
peją, czy gorzko - ironicznym żartem, - to' może taki 
właśnie był cel poety, by dać nam pokosztować wszyst­
kiego, ukazać perspektywy rozmaite - i wreszcie po-­
zostawić w zawieszen'iu i niepokoju. W ten sposób sil­
niej będzie podkreślone uczucie goryczy, przenikające 
zawiedzionych ua nowosieleckiej · szopce działaczy 

chłopskich, - i głupota systemu, reprezentowanego 
przez wodza szatkującego orężem kapustę. 

I 

Ten właśnie groteskowy i dziwaczny, napastliwie 
osobisty fragment był przedmiotem gorącej dyskusji 
redakcyjnej, Usunąć go, czy pozostawić? Zdecydowano 
wreszcie zrezygnować z niego. Ma on bowiem charak­
ter ~ak różny od resz~y drukowane.i ·czięści,""tak ostry 
w stosunku do niej, :ie rozbijałby jej jednolitość. Dla 
zachowa_nia więc i·ówności stylu w drukowanym wyjąt­
h-u, z. literackich względów trzeba było skreślić. Inaczej 
oczywiście postąpiliby.śmy, gdyby poemat był za­
~ieszczony w całości; na takiej przestrzeni i ten ja­
skrawy obraz tłuniaczyłby się ·należycie. Mało - do­
dawałby konkretnego, personalnego nieomal wyrazu 
temu politycznemu poematowi cłiłop·skiej walki: 

Kt6z zrozumie! - ten tyłk11, który chodził z teką · 

broszur, gazet i odezw - z ludową pasieką 

po -wsiach i po opłotkach wydeptując ścieżki 

swoje, nowe, niei:nane łu.dzlom arabeski, -

·gdy pies łańcuchem dzwoniąc, jak połi~jant prawie 

groził Brześciem, Berezą - w końcu przecie sławę 

iniało się . aresztanta - innej propagandy 
nie był.o dla działacza z tej _„ludowej bandy" -

tak nazwanej powszechnie w języku sanacji 

podczas ozonowej sejmu okupacji. 

Z. KAł..UżYŃSKI 
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KOLUMNA MŁODYCH 

WIERSZE· 
Twórczość miody.eh poetów chłopskiego pocho· 

dzenia nie zaczyna się od snob~stycznych zabaw 
w rymowamie. Rozrywkowy stosunek do sztuki wy­
klucza•ią u nich warunki bytowania. Oto co pi-sze 
o sobie jeden .z ruch, Bronislaw Majtczak: 

„„Po ukończeniu 7 oddz. Szk. Powsz. przerwałem 
naukę ze względ·u na zty stan materialny mych ro­
dztców. 

Już jako 15-letni chłopiec musialem zarabiać na 
chleb. 

W wolnych chwilad1 od zajęć, jedyną dla nrnie 
troską byto doksz-talcenie się, w tyn~ celu wykorzy­
stywałem ie w postaci czytania ksiażek, uczęszczania 

na najrozmaitsze publiczne odczyty. wykłady, jak 
!I'Ównież korzysfanie z pomocy udzielanych mi przez 
uczących się kolegów i 'wiele umiejących znajomych". 

Pisamie w takich warunkach. choćby nie dawało 
osią,gmięć wielkiej miary, jest dowodem nie tylko 
uwolnienia, ale także hartu ducha i rz.etelnego umilo­
wainia tych form działalności, które .dobrze sytuowa­
!netmu mieszczuchowi wydają się czczym marnotra­
wieniem czasu. 

Charakteryzuje tych poe.tów z trudem dooracowuią­
cych się w~asnej formy, tych samouków artyzmu po­
ważny i rzeczowY stosunek do własnej twórczości: 
Mieczysława Buczkówna pisze: 

„Nie drukowałam jeszcze s-wych utworów, gdyż 
uważam je za dość staJbe i wiem. że nie osią.gnęla•l\l 
w swej pracy własnego ujęcia rzeczywistości za po­
mocą wiersza... Wi·ersz.e swe obecne traktuję jako 
próby pisarskie ... " 

Na WYPOWiedzi te warto zwrócić uwagę: świadczą 
one bowiem, że spotykamy się w tym wypadku nie 
z „ospą poetycką", ale z utworami ludzi traiktujących 
swoje pra.c·e literacki1e• całkiem serio. 

Jeżeli chodzi o utwory, t-o łl!Jtwo doszukać się 
w nkh ulegania wpływom wybitnych t\vórców po­
przedniego okresu (zwlaszcza Stafi, ,.pod którego" 
piszą i Oleksik i Majtczak). Uwzględniaiac jednak 
okoliczności, w jakich ci młodzi ludzie wnvalczali 
so:bie wykształcenie (Oleksik jest obecn'e studentem 
uniwersytetu) i środki egzystencji. musimy przyznać. 
że utwory ich świa·dczą o osiągnięciu przynajmnieJ ta­
kiego poz.iomu, który pozwala rokować im nadzieie 
na dalszy pomyślny rozwój. 

KLEMENS OLEKSIK' 

POWITANIE DOMU 
Czysto umiecione podwór:;c :;asł<?no tatarakiem. 
Marysia złoci uarkocze na słońcu koło przyzbv. 
Plot wiedzie mnie do wioski radosnym, znanym 

szlakiem 

aż furtką się otworzył naprzeciw drzwi mej izby. 

Zóraw studni zaskrzypiał i wspina się w niebo 
by opaść na twarz wody z odbitym błękitem -
a z chaty, jak kadzidłem, zapachniało chlebem 
i białym mlekiem u;.. siw pku. 

\ 

Burek' z psim zachwytem._ 

skoczył mi na pierś i jęzrkiem ciepłym 
zlizał łzy, co mi wolno na ~oliczkach krzepł')'. 

Matka szła od udoju południowego. 
Ojciec fajkę kurzył i spoglądał na snopy w bezpiecznej 

stodole. 

~ po obie'dzie z ojcem uyszedłem na pole. 

KLEMENS QLEKSIK 

MOJEJ MATCE 
O, najczcigodniejsza z niewiast żyjących tu na śuiecie. 
Do piersi twojej się tulę, mamo, ja twoje dziecię. 

Kocham cię całym .~ercem, jak ono tyllw mo::e, 
bo widzę jak pr:;eze mnie trud drogą twą twarz orze. 

Ręce tu'Oje są )zorstkie, b~ któż je rniał upieścić? 
„ Ty się tak dla nas trudzisz ju:: przeszło lat czterdzieści. 

Na pewno byłaś przystojną (ojciec się starał o ciebie) 
Dziś ja na twojej urody jes_tem żałobnym pogrzebie. 

Lecz nie smuć się jedyna, bo żadna już ozdoba· 
nie sprawi, byś się mogła nam jeszcze więcej podobać. 

Twój uśmiech, gdy si-ę uśmiechasz z nad balii 
· w przerwach pracy 

o mamo, stolcroć więcej niż innych tysiąc znaczy. 

' Twe zmarszczki pod oczyma - to życie twoJ_e ca.le 
to 'ja tak mamo, troską tuarz ci porysowałe,\ 

BRON ISLA W fil AJTCZAK 

Hl POLU 
Roz1l"iane wichrem końskie grzywy, 
:.g11rbione plecy ponad pługiem 
lt nad plecami obłok siwy ' 

siu;ych gęsi kl.ucze długie ... 

N a miedzy cicho grusza szemrze, 
łopoce kurtka n.a krzu głogu. 
Skiby się kładą coraz szerzej. 
Wrzesień na wonnym drz.emie stogu. 

Pogodr.e niebo płynie rzeką. 
Wieczerzą dymią białe chaty, 
a łąka pachnie niby mlelw 
i j11k chleb dzieli pług rżysk pładtty. 

Gdy bruzdy tulą stopy bose, 
gdy dłonie cisną pług błyszczący; 
pierŚ chłonie słodki zapach wrzosów, 
pot chustką wiatru ściera słońce ..• 

Wrzesień 1945. 

MIECZYSŁAWA BUCZKóWNA 

PODMUCH JESIENI 
Już jesień wydziera latu !wronę. 
Chmurami weń rzuca zła. Gromem ciska. 
Woła lato wiatry chyże w obronę. 
Chmury zdmuchną!! 

(Blade słońce, 
jesień bliska). 

Nie pomogą wiatry! Jabłko dojtzewa 
w zmęczonym sadzie. Astry już zakwitł)'. 
Na zielonych, rozśpiewanych drzewach, 
pierwsze, żółte zatańczyły listki. 

MIECZYSŁAWA BUCZKóWN 4 

WRZESIEŃ 
Wrzesień j11::. 

Ro::.1rie.~il nief>o zanwszj'SCle 

nad dojr::eirnjącym sadem. 

Strącił pożółkłe liście, 

niby od niechcenia. 

Zachrzęściły. suche malró1clri, 

dźU'ięc.onie jak hlas::ane wieńce 

zostawiane umarlym 

na wiejskim cmentar::u. 

Ale słoneczniki u:ysmukle 

złotych ptaków słońcem 

roześmiały się jasno. 

że to je$zcze nie czas 

smutkom. Dopiero wczesnn 1es1en. _ 

Wrzesień ją wła.śnie ogłosił, 

trm słonecznym południem 

i dojrzałym sadem. 

Na słońca promieniach ro:pięta 

u:ątłą nitką pajęczą 

i winogron kiścią. 

Wr::esień ją dopiero :ac=:vna. 

zgaszonym kolorem kwiatów. 

Czerwona jarzębina 

wtuliła się w smutek. 

Tak jej owoców ozdobnjch :al. 

rozsypią się krwaurym deszczem 

a na gałęziach wiotkich 

siądzie jesienny wiatr. 

Sad czerwienią jabłek zapłonął. 

Tf'" f{T:.ądfri kolorOU"VCh aster 

.</r::ąsnął dojr:::ale grzt~::J.;i 

i SOCZJ'Sfe śliicki. 

Zapach jabłek, 

::mieszał mi się z rlymPin 

i ~oniq skoszonego siana. 

Zgubiło mi się tu·oje imię, 

~ kzdtnących astrach, CZJ' trawie ... 

pochylona tdród grządek, 

długo szukałam. 

Znalazłam je w lwńcu, 

jak czerwone korale, 

zawieszone lekko na niskim krzaku głogu. 

Już mi się więcej nie gub! 

Bo jakże cię odnajdę 

w tej jesieni? 

, 

/ 

BRONISŁAW MAJTCZAK / 

PIEŚŃ WIEKU 
Pyt~cie czemu smęt na m)·m czole? •.• 

Wiatr mi wśród pól 

1iyśpiewał ból, 
z którym odeszły rzesze pokoleń! 

Pytacie czemu grzbiet pochyloTll')'? „. 

To męki plon; 

za chleba glon 

trza było orać pańskie zagony! 

Czemu tą blizną znaczone lica? ..• 

Od młodych lat 

życie me bat 
ciął elwnonw. harap szlachcica! 

Czemu ~ mej dłoni ten kij pielgrzymi.?.„ 

To w żalu łzach, 

nadziei mgłach 
w świat mię daleki pędzi głód ziemi! 

Czy wrócę - - wrócę, chociażby lwści 
'-. 

w ten posiać ił; 

zi'!:rna tych sil, 
które wyrosną łanem wolności! 

Kwiecień 1944. 

ROMAN BRATNY 

o ideologiczną 
Art.ylail 

Otrzymaliśmy !>d !>b. Bratnego, jednego z nielicznych 
ocalałych przedstawicieli ·młodego pokolenia literackie­
go Warszawy, wypowiedź dyskusyjną na temat przyszło· 
ści kultury ludowej i miejsca pisarzy w tej nowej for­
mującej się skali. Artykuł pisany jest językiem nader 
skondensowanym, co utrudnia śledzenie myśli autora, 
ale warto naszym zdaniem, podjąć wysiłek zapoznania 
się z nim, ze względu na charakterystyczne poglądy, 
wnoszące nowe elementy do dyskusji, toczącej sie nr 
ten temat. · REDAKCJA. 

Tylekroć dziś potwierdzane skupianie się pisarzy 
''okół dwóch systemów. katolicyzmu i materializmu, 
rna w sobie coś z cofania się po ostateczne rezerwy 
kapitału humanistycznego. ·Dwie te syntezy. do ja· 
kich cofamy się, by wiedpeć i wierzyć po przej«ciu 
okupacyjnej piatiletki nihilizmu, najbliższe są prze· 
cież w swych ·źródłach prostemu rozumieniu świata 

przez człowieka. 
Jakże bliski jest ostatecznie w swym rdzeniu teorio· 

poznawczym materializm - naiwnemu realizrno" i. 
widzenia praktycznego. a katolicyzm -· naiwnej re· 
lacji objawionego. 

Ciekawe. że te same siły. które powodują nawrót 
de tych podstawowych syntez światopo~lądowych, 
które• powodują porzucenie filozoficznych i artysty cz· 
nych „izmów" ubiegłego. wi~ku. z którego wyszli zwy­
cięzcy kulturtegerzy hitleryzmu, że te same siły 
mog<! tworzyć w myśleniu osobnika kulturalnego pe­
wną koniunkturę dla wartościowania kultury 1 udo· 
\~ej. Typowy dla wsi i chłopa realizm z jed~ej stro­
ny. a zakonserwowane wobec braku oświaty myślenie 

. prelogiczne z drugiej strony. stanowi jakby długie 
zad~·mione echo obu po>-taw wymienionych świato· 
pog.lądów. 

Dziś po~l"Stanie grupy pisarzy chłopskich obroni 
chyba rzeczywistość kulturalną przed powtarzaniem 
~ię błędów. Ta grupa pisarzy wiejskich mvHąc o 
przyszłości. mu5i zaać sobie sprawę, że tradycyjna 
kultura ludowa przechodzi kryzys. Że postępujący 
proces urbanizacji, czy nawet kosmopolityzacji kul­
tury znajduje swój ·wyraz i na w;;i. Dawne trefoi kul· 
turalne tracą swój obie~. występują nowe sposoby 
w. technice gospodarzenia, nowe źródła kontaktn 
z kulturami .. ościennymi" - przede wszystkim z miej­
sko-inteligencką. W . epcfce nadchoilzącej radiofoniza­
cji. kinofikacji (wybaczcie urzędowe wyrażenie), 
wobec czekających wieś olbrzymich migracji we­
wnętrznych. wobec zadań kolonizatorskich na zacho­
dzie, wobec ota:cia się o Europę czasów wojny utrzy­
mywanie rezerwatu tradycyjnej kultury ludowej, 
gdzie indziej niż w muzeum. będzie absurd("'', 

Nadchodzi za to okres obiektywizacji tych warto· 
ści, jakie w sobie kultura' ludowa zachowała. A są to 
przede wszystkim wartości charakterowe. światopo. 
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lANINA SOBIESZ!_! NAGRODA 
r fragment z powieści p.' t. »N a psa urok« ) 

'{)D REDAKCJI 

. Trudno ·pat.rz-eć na wieś łowiioką nie ulegając suge.std-0m 
h~era.ckin~ utrwalonym przez „Chła>pów" Re.ymo111ta. Ja­
n!~a. Sob1es~;k, n:I~da aulork~ urodzona na łowickiej 
1u1 i do dz1s na :riu'eJ iprzebywa.1ąca, izdołał·a uistr:i:ee !i<;; 
w. swej dehi,ut,an<>kiej ipowidci od kroczenia - s:r;J,akn.ini 
wy1tyczonymi prz,ez jBdnego z największych p<iłskich 
'{>l~ar~y. Proza S-0bieszkówny, e>panowa.na, o . s.pokojnym 
.ep1ckrm to;ku ~dania, u~azuje wieś łowicką niie ~tyli­
zowaną, Dlle wyolhrzym1oną w poetycki mi,f ehloipskości. 
~Je. oglądaną w ,P.ens:pek.t~wie z~kłego, normnln.ego jej 
zyc1a, w s.za.rzyzme codzieunośc1. Sub~elny humor i ów 
i~·~Że ~la pisa;.za c·e!1nY. a jakie rzadko spotykany dar 
widzenia ,po·ez1u tkwiącej w rzeczach i zdarzeniiach. ów 
n~ turalny a nie programowo narzuc0ny sobie ohi·ekty: 
W1Z·m· artystyczne~o spojrzenia na świat - oto wła.4ci. ł 
'>VOSCIJ f.a.Ierrtu Sob1Bszkówn , które pozwoliły jt•j podJąć 
'lemat reJ"montowski - i opracować go w 5'flOSób na i­
.z:upełnfoj własny i nowy. Jesl jeszcze jedijll nieimriernie 
charakterysl'Y'czny rys pisarstwa So:bieszkówny: brak 
aulobiog1'afizmu. Przezwyciężelllie tego ni<)bezpiccze(1. 
slim, t-ak groźnego dla wszy~tkich młodych pisarzy, jest 
dowodem artystycznej dojrznł-0foi autoflki. · 

Ponifoj przeclrukowujemy fragment . ukazując sylua­
cję chłopa poHkiego w pieirwszyoh fałach „drugiej nie­
po,dległośoi, ' kiedy coraz bez,powrotniej rozwiewały się 
ch!Gpskie nadzieje na Polskę ludową, na dokonanie 
tiprngnionej reformy rolnrj, której iprojektami łudzono 
chłopa dopóki potrzebny był państwu jako jego obrońca. 

Autorka pokazuje~ udział chłopów w walce o wolność 
(N!1lux~·~m .Z_u.k - 1JXH~staniec z 63 r.\. ich 'Pracę w kou-

1 ~p1racJ1 wo1skowo-pohtyeznej podez.a.s wojny świi.atowt!j, 
1rh ochotllle zgła.s~nie się do szeregów po odzyskamu 
nl·epodiległości. I o·lo ci chło:pi w ;parę la.t po wyzwolenrn 
o:czyzny mogą s1woje nędzn·e f!OS1pOd!lr~tw11 11owiększvć ' ' 
tylkQ. przez wykup„. grmnadzkipgo paslwi!l>ka .. A ~tnrv 
Żuk .Jako nagrodę za udział w powsfaniu ol„zymn.i od 
pana starostr.„ 50 złotych. 

Sobieszkówna okawjc i>:" nie tylko ~dolną heletry-

• 
przemianę 

dJshusrjny 

slądowe człowieka od pokoleń w krrm1 'tej kultury 
wychowanego - tak hl'skicgo dzisiaj ź1 ódlom naj· 
poważniejszych tę„knot \I "'Piiłozrsnyoh. wyraźaj;Jeyc11 
aię w na,uoci« do filozoricmycli koncepcji materia­
lizmu i katolicyzmu. Już dzi~ kilka pięknych po?taci 
twórczych w na.·:wj liten1tunc wykazuje. jakie są 
\ artości wrodzone pisarza wychodzącego ze wsi -
a są to w1utości, ltóre jui wniosła do kultury• na· 
rodowej wieś przez s:wego człowieka-. wychowanego 
w wybitnie ciQżkich społecznie warunkach polskiej 
niepod.lcgłości. Oto jest droga wkładu w kulturę uni~ 
wersl!lną - nie prymit w „rodzimej'' twórczości lu· 
do w ej, która to 1e~enda rodzimości d~wno zre8ztą 
7fa;Ja, bo kulturę owa wypełniały swymi tre~ciami 
m:jrozmaitsze wpływy społeczne i narndQwe. O po­
w~zechirnj \nuto;ci kultur. ludowej decyduje na dziś 
wartoŚ(; społt1rnmt1 lwórcy, ~tórego daje ona do_ pra­
cy Rad ohif'ktywuą, unhvl•t11aluą knlturą narodową. 

Dziś czas iuż chybf!. by chłop w przetartą_ stażem 
miej.skim kulturę w _swym pochodzeniu : szlad1ccką 
wło~y! 1<wój wkład, obil!ktywizując ją społecznic na 
j"·oz1w11 kultury narodowej. / 

Dr.i~. gdy chcemy w chłopie widzieć czynnik po­
~tępu i ładu demokratycznego, dziś • komerwown11ie 
~zlucwc~o rezcl'walu sztuki ludowej byłoby anachro­
nizmem, dlatego ,.ludowo~ć'' na przyl-ład pojęta w 
~en ie drukowania deczy pisanych gwarą ma sens 
Jedynie whwcza , gdy pr:wszczępia w ten spOll!~b tre8ci 
uniwersalne już kiedyś przez a1tystę w tę form~ r.am· 
knięte, lub g1lv po prostu ma wychow) wą.ć pi . urza. 
którj' z tego języka wyrasta. Tak pojęta Judowość nie 
je1J-t nawet społecznic; w obrębie własnej klasy po· 
wszechna. nniwersnlna, bo gwar jelit wiele i wieś jako 
jednolita for~1acja językowo nie istnieje {choć jest 
tal..1:1 formacją gospodarczo i 11połeczniej. 

' Tvmczasem istnieje pilna konieczność obiektywizo­
'\ ania formy chłopskiego wyrazu dlu przenikania 
wartości chłopskiej postawy do kultu,ry miejskiej do· 
tąd od wsi iz1>1owanej, do kultury, która tych war­
tości potrzebuje. Już dziś w kulturze narod(}wej (czy 
poza szlacheckiej na :razie) podstawowe wartości 
tworzą chłopi, Oni pl'zez swój sposób rozumienia rze­
czywistości są przygotowani do prekursorstwa 
w chwili, gdy czeka się na wyzwolenie od balastów 
filozoficznyc)1 i kulturalnych~ nie przez porzucenie 
jakich' form kultury, bo to niemożliwe, a przez prze· 
zwyciężenie kh. Myśląc o pisarzach chłopskich przyj­
mujemy, że o przynależności do kręgu kulturalnego 
deoydu je geneza spoleczna.. postawy pisarza i jego 
formy w obie-ktywnej już wersji języka litera.ckiego 
- nie sama ~ostawa społeczna pisana, czy cieka­
wostki regionalne jego stylu. Dlę.tego pisarzem 
7: chlopćrw jest dla naszej kultury przede W'szystkim 
Przybo~. nie ten ezy ów :mazurz11;cy rymopis, tak jak 

· wielkim ium:ykfom jest o tatec,iznie Szopen, a nie pa· 
~t11 r:ek wygrywaia,c~ nutzmki fujarką. 

styczką ale i uświadomiO'llą reprezentantką swojej klasy. 
Woalor ideologiczny jej powieściO'l'l"eg<> debiutu równy 
Jest jego walorowi fm·malnemu ...-- d to l(l<)twam rokować 
duże, nadzi,eje illa p0myślny r1'zwój ~ ,a•k ciekawie za,J)o· 
wiadającego się talenotu. s, I, 

Siedzieli społem o-sińscy gospodarze przed domem 
sołtysa., jak kto mógł; na powynosżonych z izb stoł­
kach, krzesłach, lnb wprost na murawie. Mogli se 
siedzieć - święto przecież było. 

Wygrzewali się więc, statecznie obradując o swych 
gromadzkich sprawach. 

Sołtys, chłop postawny, pleczysty, z rumianą gębą, 
płowym wąsem ozdobioną, siedział pośrodku i spra· 
wę zdawał pokrótce z tego, co w gminnym urzędzie 
oznaj~ili. 

Więc najpierw 0 pedatkach. Cały rozrachun~k, ile 
komu przypa,da z iporgi, na tę drugą ralę. . 

Kiwali gtowami gospodarze. Do gadania nie było 
tu nic. Zapłacić mus - i kwita. -

Potem o moście na potoku, za wsią. kędy si~ do 
Kuźnic jeździ i ~ętly bydło chadza codzień na gro­

. madzkie pąstwisko. Że niby nie ~miny to ,rzecz, sta· 
. wiać nówy, gdy stary 11i-: zarwał. Że niepotrzebny oh 

gminie, tylko Kuźnicom, a głównie Osinom, więc nie­
chaj sobi~ Osiniaki tadzą· so.mi. 

Tu juź pomruku się trochę ·zrobiło, a poniektóren, 
to i z pyskiem do sołtysa. 

-- Takie to mądre panowie w gminie? 

- To tak .to? to )ak to?!! 

- Wm scy je-żdżą tę drog~. tvm moEitem. Nie. aby 
Kuźnice. het za Kuźnicami aż po Ja,strzębie i dalej 
i1awet. Nie było to rzec? 

- Chłopy nic krzyczcie na mnie, bom _tu llie wi­
nowaty - 11pokojnie ga<lał ·ołł} s. - Co trza rzec 
było, to rzekłem clokumentnie. Jako i · wam teraz 
gadam: kichy słońce jagno. Nie jasno? nie rozumie 
któren jeden, eo gadam? · 

Ohejrzał się wokół. pewien siehie, ja!< człowiek, 
który wie co robi. Pouwuków jui nie było. T} !ko 
Nikodem żuk ozwał się z boku. 

- Most moHem.' Choiaki nam w boru rostlą na 
bale, rąk do obróbki nie braknie. Ale ta pożyezka w 
kasie'? jak to z nią hę dr.ie, sołtysit>.? 

- Chojaki w boru? - podniosły się glosy. ·­
Tak wam łatwo, Żuku. chojakami ciskać? 

- Abo co? - zakpił Ż11k. - Bó mi to 
wno? dyć-em się już dzieciom odpisał, nie 
den .z drugim? . 

Sołtys tymczasem skubał wąi;y . 

uie zaró­
wiesz je· 

sk0<1zyły go chłopaki z Jackiem na czele, Jdy~ane,. 
zwariowane, za rękawy ciągnące: · 

- A pódzijcie no duchem! a chodźcie! 
/- Goście u was! goście, wicie? -
~ Nastą.p sję jeden z drugim.„ Co za gośc~e ?_ CY' 

gaństwo na furześ u widział? 
- Ale, cygaństwo! Samochód łyśniący jak lustro 

C".alutki, a koła to z guroy! 
· - Fiu! - gwizdnął żuk. To ci go!ć! Gadał 
co do was? po jakiemu, he? 

- A we środku - gorączkował sit nadal Jac.ek -
we środku,, to na jaksamicie siedzą! 

- Kto, kto?. - pytali chłopi ciekawie. 

- Panowie! 
- Jakie? skąd? poco? 
- Tam wiem? panowie i tyle! . 
- Trzech to zara wysiadło, a jeden, z samego 

przodu, widać najważniejszy, ho wca~e nie wylazł. 
Chodźcie. żuku, laboga rety, chodźcie! 

- I ta dacki tam jest, wicie? do nich najsain· 
pierw zajechali, dopiero z nim do was. 

- 0, to widać nie cygaństwo - poruszył się soł• 
tys. - Chłopcy, chodźma popatrzyć„. ~ 

A Żuk medytował krótką chwilę; wreszcie orzekł 
- Kiej panowie do mnie interes mają, to niech~ 

panowie przyjdą do mnie. ' 
- Laboga rety, Żuku! - wołał Jacek -· Toć póno 

11am ,starosta! 
- Nie, nie starosta, ino jakiś Wioek. 
- Głupi!!, bo starosta! 
- Głupi~ sam! Ladacki gadał WJ.cek. dobrze sly-

i;:i:alem.„ 
- Nikodemie. kuwotrr.e, jak tak, to już musowo 

iść, Władza każe - rozstrzrnnął spraw~ &0łtys i po· 
ciągnął go z sobq. - Jak władza z powiatu zjechałe, 
to jużci nie obejdzie ie bczeumie. 

Poszli drog!ł µnez wieś. 
Zdala .iuż łysknly ku nim &lepja reflektorów, !l!oń·· 

cem roijarzone. Dzieciurnia wiankiem otaczała ono 
połyskliwe cudo i gapiła się, mało jej oczy i1a wierzch 
nie wyłar,ły. Nawet starsi ·Wyglądali z chałup. 'Przy-
11tawal i za węglem lub śród opłotków i pogadywali 
coniebądź. Sinn Żuk był ciekaw niemało. nie nie po­
kazywał te-go po sobie. Szedł całkiem zwolna, z jed· 
nej strony sołtysa roając- z drugiej zięcia. 

- Gdzie sq one panowie? i1ie widać ich, 
- Do izl1y ich M'chalowa sprosiła. 

·z tą pożyczką? w tej ka11ie? 
8ohie zbacze dokumentnie.„ 

Weszli więc do izby. za nimi oisntli ~ię inni. hbl!­
wype!nila . R;ę wnet .. Przez szeroko wywarte okna ci· 
snęło toi~ę Fiiwnicż wesołe, majowe stolice, igrając na 
sporej łvsli.1ie jedn.ego z tvch panów, co przy oknie 
na l?rostej ławie sied. zieli. Drugi był. gładko ulizany, 
hez lłysiny, z przedziałkiem od lewej sti·ony. Trieci, 
co wedle Ladackiego, sied..,iał, mi11;ł przedziałek po­
środlt1u Ten 111tjpierw~zy się podniósł.· za ni.'1 i tamci. 

zara. niech no Podeszli do' Żuka, ściskając go za rękę po kolei. 

Tu rozległ się na1de gło~ Klimeckiego: 

- Chłopcy! a wedle pastwiska. to niby jak? ... 
Pomszyły się wszystkie głowy, jako one kłosy na 

lunie, gdy wia\J ie zakolebie. Józef, len chłop milkli­
wy, z..dawał się ich wszystldch wzrokirm rachować. 
Nie dodał już słówa więcej . Wyręczyli g-0. 

-J11ści ! pastwisko gromadzkie-. 

- Dość chyba czekania, chłopy? 

- Do~ć. dość! 

- Mamuje się taki s~m11t zit>rni ! nie ~rzech to? 

- I . jak to ono? Nic'? . 

- Po próżnicy? 

- 1'o ci z _nas głupa<!, glupl'.'e ... 

·- Myślelim, czeka}ini, wierzylim„. 

- A tu nic! -

- Nic? 

Mroczniały irń twarz~. kic1ly tnk patriyli po sohie 
jeden na drugiego. jakhy jP;z,·z1• nie rlow:erzając tej 
pustce, kt6r.!l się rozsia.dla w 111iej8cu ich nadziei. Soł­
tys znowu skubał wąsa. 

- Ha, jak nic, to nic. 

- To kupimy. 

- Zapłacimy co chcą. uciulnmv. od gąb clz1eciorn 
sobie odejmiemy. a zapłacimy! 
- Wszyscy tak chcą? 
- Wszyscy. soltvsie. wszyscy! Uchwalamy. ' zgodę 

robimy. pospóln<J:. Podanie do wł11dzy niech id:óe .o 
kupno, o pozwoleństwo. Ino skoro, żeby już port je· 
sień zaorać się duło„. 

- Zarazbyrn tam owies wsiał. na nowiźnie. Ej. 
toby mi wyrósł, jak bór.„ - zamarzył który~ f.l'ło~no. 

Nie mogło już być o niczym inszetn_ gadki. Ra­
dzili, rajcowali.. targowali się zawczasu. W pontsze­
niu og-Olnym ~uk jedert udziału nie brał, troch~ zma.r­
kotniały. 

Zły był i już. 
- Żuku! żuku! Nikodemie! 
Chyir, tup_ot bo11y_ch nóg urw11ł aię priy nim, ob-

- Wyście Żuk Nikodem, go, podarzu? 
r Ja jezdem. . 

' - W rteran. powstaniec 63 roku? 
- Jak ran wiedzą. to poco !!ię ono pytac? :._ od­

powiedział stary chłop po namyśle • . 
- \\'iemy. wiemy ... I otóż, :ti11mlarein jt>"it naszym„. 

pan z przed:i;inłkiem chrząknął, zsbierajn<' si~ jak· 
hy do clekłamacji. - _Zamiarem je~t H!lPllym chd~. w 
dniu wielk;~go święta narodowego, w dniu triumfu 
odrodzonej państwowości.„ . 

Zabrzęczały w ubogiej izbie. pośród ubogich sprzę­
tów'. Rlowa bogate i napuizy~tP. cr.ęstym uży1kiem 
"Ygładzone. ~ikodem żuk nijak połapar nie mógł 
ich . ensu. Ale szeleszczący SO·zlotowy pj!pit"rek. 
kt<iry przt>tt nim na stole położono, mial wła~ną. pra· 
~Ian~ wymow\':. Szcięki chłopa poru11zyły się, jakby 
co~ żując. 

„.(!, co hili się 'w pow~taniu za wolność, co prze· 
lcwali krew swoją -

Żuk machnął ręki! wpodle i1cha, jakby @ię mu~ze 
opędzał. Przerwał brzęczące słowa: 

- Wielmożny panie starosto. A pański ociec bil 
się toźe w powstaniu? 

- No„. tego .. ~ rozumie się! 
- A pańskiemu ojcu, toże tękj papirek dzisia wy· 

łoi~? · 
- Nir. coś podobnego? „. ~ mruknął pod nosem 

ten pan z łysiną. 
- Nie taki? gruh~zy pewnie? stokrotllie. trzy$ta· 

krotnie grubszy, na ten )Jrzykł1ul? Al holi sam sobie 
wyłożył, jako cllCiał poprzódzi? 

Paq z przedziałkiem pośrodku jest wyraźnie zbity 
z tropu. Kończy , wą przemowę pospiesznie i wyco· 
fuje się, już bez uścisków. Za chwilę połyskli\vie cudo 
znika w dali. Bezpowrotnie. 
Żuk patrzy na Ładackiego, jakby mówił: 
- To twoja _sprawka. 
A chłopi gawronią sir: na żuka nie mówią nic. 

Wreszcie któryś mruczy: 
- To·cl tyjatr zrobili. 

• - Dz.isz jedeu 11: drugim, na coś czekał? Tfy, trr~ 
tfy~ n11 pg urok„. 
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FAKTY I 
BOMBA ATOMOWA 

Dookoła bomby atomowej ".:ytworzyła się już legenda. 
Mówi się ofdcjalnie o straszliwych skutkach jeżeli„ bom­
ba pęknie. 

I tak już nap.iętą syibuację, podnieciły wiadomości 
! Ameryk.i, że iplainuje s•ię tam sta•tlki sLratosferyczne 
!Zd•olne rozwijać SZ)'bkość 5 OOO-km/godz., które mają pa. · 
·trolować śwtlat i w ra1ie potrzeby 1Jrz.ucać bomby ato­
mowe. 
· Tąjemnica, ja'ką się tę sprawę otacza, pozwala sądzić, 
*~ szereg ;pa.ńsitw chowa w zanadTzu jakit>ś inne, nie­
mniej sitra~łiwe bronie. Na czarną goda:inę. 

Tak więc S'Prawa ujawnienia tajemnicy mechanizmu 
l <lziałal!ia bomby aitomowej, rozrosła się do szero'kiego 
problemu kontroli zbrojeń państw całego świa>ł!a. 

\Vydany przed kilku dniami. ofiicjalny koll}-U'llikat po 
1"ozmowach prez. Trumana, rpi;em. Attlee l prem. Macken­
zie Kinga, przynosi odprężenie. Stwierdza się w n-im 
:wyiraźnie, że nie tylko ;produkcja bomby atomowej, ale · 
'Wl.SZystkie zbrojenia mają być koIJilirolowane prze! Orga-
11izację Narodów Zjednoczonych. 

P,raklycznie OIZ'llacza 1o poważne zabezpieczenie przed 
rwybuchem nowej, daleko titraszliws!ej wojny. Swia<ło­
mość, że. wszystkie zdobycze naukow& są upowszeehnio· 
ne, n31PeW'Il.o nie będzie zac'hęca~ do jes:roze jednej wojny. 

OgłasŹialnie wyników p.rac naukowych poq;woli naresz-
eie swobodrtle rozwdjać się 111a1Uce. w. J. 

DEUTSCHLAND, DEUTSCHLAND •.• 

Dla narodu, który przez rparę lat cierpiał straszllwe 
metody o·kJUpac.fi Niemliec hit1erowskich, bardzo dziwne 
rwydaje się ipos,tępowanie władz angielskich i amerykań­
lS''kich w Niemczech. Okupacja alia.ntów trwa już pół ro-
11.m, a oblioze ipTzeciętnego Nnemoa, jak dawniej, pełne 
jest bwty, ufności i zadowolenia. 

Polityczne, demokł"atyozne rparllie niemieckie, którym 
ipowier.zono wychowywanie społeczeństwa w n~wym du· 
chu, zachowlllją się albo biemie, albo wykazują bardzo 
mato inicjatywy w tym kierunku. ·Pomylili się Amery­
lk.anie i Anglicy sądz.ąc, że sami Niemcy usuną ti pośród 
si.e'.bó.e hiitlerowców. Gdy w dalszym ciągu c!łon'kowie 
NSDAP i SS zasiadali na kieroWl1iczych stanowiskach, 
gdy panoszyM się wciąż, jaik za dawnych dobrych lat 
~ładzy Httlera., musiały s:ię władze okUJJ>acyjne same 
wzdąć za IZl'obienie po11Ządku. Władze amerykańskie 
IW jedlnym tylko miesiącu patd'1!iemliku, j1tk podaje 
).I:. Osmańozyk, usunęły z unzędów 11'1.000 członków pa­
irti!i bll"1lerow.s'k<iej. Ludność niemiecka' jakoś 111ie p11Zeja­
:w'ioa 'Illienawiśoi czy choćby niechęci do dawnych swych 
i.ciemiężycieli". Wlprost rprzeciwnie - cały naród uważa 
~'kll!Pację jako stan rpr.zejśoiowy, rpo k•tórym znów pel· 
bym gairdłem będz.ie można ryczeć: „Die Fahne hoch". 
rfo jest ;pewne: naTód niemiecki jest scalony,, jednomyśl­
ny i wrogo nastawiony do wszysitlkiich innych narodów 
.świata. • 

Nie rozwiąże rego 'Problemu osadzenie w więzieniu 
li.ilku tysięcy- ge~tapowców i członków SS ani osądzenie 
lk:ilkunastu „grubych ryb" hilleryizmu. Trzeba przyjąć 
;wobeo wszystkich Niemców zurpełnie zdecydowaną, twar­
idą iposlllJwę - żądać bezw1zględnego posłuueństwa, wy­
lk.roczenia tępić surowo, postępować jak z wrogami. 

W1Szak d.nne metody a1rgumerntowanaa są psychice Nie-
ati.ec obce. _ 

Jeśli tu i ówdzie na ~erenie N~emiec okupowanych 
&łylSzy sfaę o :podziemnej d7!iałalno§ci dawnych orogan1:za_ 
c)i. hitlerowskich, jeśli władze ok~acyjne wciąż jeszoze 
~ają :tajne magazyny z amunicją, umundurowa-
111iem i żywilością, jeśli wsie i miasta niemieckie nadal 
ukrywają poszukiwanych zbrodniairzy wojennych, katów 
26 milionów ludzii wymordowanych w obozach koncen· 
tracyjnych - to fakty te mówią same za siebie: naród 
nl.emiecki nie zmienił swego oblicza i nie zmieni go przez 
pobłitża.tiie ! głaskanie. -
Władze c7lteTech państw okupujących Niemcy mogą 

albo Taz 111a zawsze wybić z głowy Hansom i Friitrzom 
iblitlerowski m~t o HeMenvo1Jm, albo swym IPOStę.powa­
lllli.eim dopuścić do iponoW'llego odrodzenia Niemiec. 

Skulli jednej takiej omył'~ popełnionej po 1918 roku 
aą ll!Ż nadto rznrune. z. s. 

NA ZAOLZIU PO STAREMU 

Garść ,wiadomości, jakie nadchoozii z Zaolzia. rzuca 
jaskrawe śwJiatło na panujące tam stosunki. 
Ludność polska 111a Zaolziu może .się .zirzeszać w jednej 

jedynej tylko partii - komunJsitycznej, rprzyczean kiero­
JWilictWo tej partii jest czeskie. Należenie do parti1i ko­
munistyc:Dnej nie zabez1pieoza jednak Polaków od pne­
ślade>wań. Osta:tnl.o .został areszite>wainy sekretar7. 
K. P. Cz. w Trzyńcu Polak Mied:Dia, rpamy.zwnlt z _czasów 
o'.lmipacji niemieckiej i znany na tamtejszym teren.ie 
działacz. 

Z dwudziestu p·ism polskich, ja1kie w 1938 r. wycho­
driły na ZaolZliu, dziś istnieje tylko k.omunistyc~ny „Głos 
Ludu", który w dodatku musi zamieszczać aJrtykuły lan­
sowane przez czeskich komunistów z MoTawskiej Ostra 
wy .. 

Spółdrielczość ipol<>ka, szeroko i doi;kom-ale z0<rganiw­
'WS1I1a pr.zed r. 1939 - dziś nie istruieje. Qzesko-ipols'kie 
Sitowar.zyszenie Spożywców, które liczyło ki:iłkadziesiąt 
składów i posiadało własne za'klady wytwóroze, zostało 
zlikwidowane, a majątek przekazały właidze ezesktiej in­
stytucji sipółdzielczej - „Przyszłość". 

Panujące na Zao1ziu skan-dalioz.ne stosunki jaskrawo 
maluje tamtejszy „Głos Lud~" w jedńym z lłJI'ty'kiułów: 

„Niemcy chodzą sobie swO'bo<lnie ipo Sląsku, zdrajcy 
izasiadają rw urzędach, są funkcjonal'liuszam1i. A my 
!trwonimy swe siły na J<lótniach li sprizec.7Jk.ach, my ob­
rażamy 111awzajem swą. dumę narodową, gła•szczemy 
Niemców, rehabilitujemy ich i używamy jako naT.zę­
dzie do wal:kii p11Zeci w sobie, .. " 
Otóż li.o. Niemcy - ja'k. widać - godni są większych 

wzgli;dów u Czechów, niż Polacy. Rehabilituje się ich, 
.zasiadają w Ui"zędach. Czechom ~i Illie ,p.r.usZ'kadiz.ają. 

"Za te na Polaków przelano cały ipr.z:edwojenny rzapas 
nienawiści. cały iteriror gel'llilański .z iPJ1ZYllillfeszką „brat­
ni eh" a.ntY1PaJt.ii 

S:to&Ullki ~· Zao!i.il,l 4o<j"'ę.tr. ~ ®I WO't. 
p~dm~ rg.(l~ll'llt&q 6 ~-~ 
!\V: 1POW.ab:iiejS:ZYi ni:b doty;~'hdla$ ~ 

PANOWIE PO CO TA BLAGA! 

Nie za1bolat nas artykuł „Parcelacja czy komasa· 
cia", wymierwny w Oddział Wiejski zw: Zaw. Lit. 
Poli., a d1ruko•wa.ny w N-rz·e 50 ,prnrząd.owego i więdną­
ceigo „Odrodzenia". Wi·emy i rozumiemy. że niema 
S1Pecja..listów, bo p·rof.wo1f. Inglot~ Pi1goń, Bujak, Mysła­
k<Ywskli. Ghałasiriski, Spyt1ko-wski, nie chcą, nie mo·gą, 
czy nie mają czasu, czy „na1le.żą d.o reakicji" - w każ­
dyrrn razie w „Odrodzeniu" nie Pi1Suią. A redaiktor 
w sprawaC'h kulvury ludowej orierntuje się nłeszcze­

gólnie (nie każdy musi srę znać na wszysitkiem). Za- _,, 
prosit więc p: Dudziriskiego do airtykułu; p. Dudziń­

ski z.nowu czle-k starszy (tak mówią), wiec pisze: 
.„wśród uczestników zja1du, stanowiących tylk-0 część 

pi'sa•rzy chłopskich, brakowało wielu, których „chłop­

skość" nie może być kwe.stionowama i 'kitórzy w Il-te· 
raturze pol&kioej uzyska.li trwale' imię ... " - Czyita bo­
wiem p. Dudzińsk:i spis 'członlków: Wiktor, Kuibini-ec, 
Olcha, Piętaik, Kubisz ... a gdzie Orkan? dlaczeg-0 Oleś· 
Swię>tochowSk.i 1J1iezavrosrony? ·A ni·db-os·zczyk Kll'a­
sz.ewiski? Tyle teraz p~y mho dz i, u niesP<J1S6b 
wszystkiego oeytać, ma czcigodny autor pod ręką 

mrmer „Wsi" z przed d.iwóclt rnieslęĆy, wtęc z nlearo 
przytacza; daliibóg nie mamy o to żalu i ~zymy, te 
na Boie Narodz~nie p. Dudzińs'ki otrzyma a1k4ua4ne 
numery „Wsi" i ,.Kpmiicy" {_[lolemika w Nr 9, 10 ~ 11), 
i wyjaśni sQlbie' re.sztę wą•bpliwoścl. Nie szkodzi, wszy­

srtl'kiego na:ilepszego, wesołych świąt! 

Dotknęło · na~ mtomia'St co 1nnego. Mianowicie za· 
rzut krzykliwej reklamy: „rumor wielce ambitnej 
i 11>rzesadni.e zaipa.miętaJej retoryiki", „obfi~>Ość moty-
wów lfrazeo'1ogiczmych, PO'WStani'u Oddzia1Ju Wiejskie-. 
go t<>warzyszących" iitp. Otói tak się humorystycznie 
siklada, że w tym samym N·rze ,.Odrodzenia" czyta­
my w PRZEGLĄDZIE PRASY takie oto zdania 
i 1JWroty, które d:Ja uci-ec!ry na-szych czyrtelników przy­
taczamy: 

„Jaikżeż przejmująe<> wyraiża poezii' Adaima Waży­
ka no&tailgię z.a k'rajem !... (natomiast wiersze Pawli­
kowskiej, Slonimski~o I Ba!ińS1ki~o. reprezentatywne 
dla ~,LoindYltllll", są „oddafone oo naiszego odczuwania, 
ta1k bardzo, te jesteśmy sklonn[ wogóle odmówić lm 
współczesności, nie im1iemy w nich gustować, mają 

tylko fąrmę zamiast treści lirycz.nej'~. „Publikacje 
K. Wyki i przekład rosyjskiego krytyka Lukaiesa tJ 
naiistotnieisze pozycje, wstęp do urzeczywistniania 
przez redakcję pi ma ,,Twórczość" jej sluszn~·ch za­
mierzeń ksz1aHowania i wytycza;nia dró~ mJwej lite­
raturze, wnoszą ton rzeczywi. tości l krytyczńej wie· 
dzy". \V ogóle „trzeci zeszyt „Twórczości" przedsta­
wia najlepiej na planie tego pisma drogę, jaką .litera­
tura przebyła w ciągu ni·e\vielu miesięcy", i tak dalej, 
i talk dalej. Tu małe WYjaśl!'ienie: redaktor „Odrodze· 

• nia" ob. Kuryluk jest za.razem „sekretarzem o-dpowie­
dzi.alnym" ta1k chwalonej „Twórczości". 

" 

Pierwsze zdarnia artykułu wstępnego ob. J. Sie: 
radzkiego w „Odrodzeniu" brzmią: 

„Nie tylko inspiracja, ale wysuniięcie za.zadnienia, 
z kitórego strzela snop myśli i światła, · docierającego 
do najgłębszych naszych trosk, nia.jących w rzeczy 
samej t1ajcięższą wagę problemów, jest zasługą Stefa· 
na Zólkieiwskiego. Jego artykul („Odrod-zenie", Nr 371 
jest zdarz·eniem, zna•czy więc.ej niż gruby tom z tych, 
które sitoją na póllka·ch w naszych biibliotekach. Po­
wsta.ńmy w kręgu zaikreś1onym sieroko. szczodrą rę· 
ką prz.ez niego!" . 

W czasach tak ubogich w wybitnych mężów poja­
wie·nie się ob. Żól'kiewski.ego ies.t faktem po·d.noszą· 
cym na duchu. Udaliśmy się czymprędzei d.o bifblio-teki 
w poszukhvaoniu dziel znakomHego myślrciela, by 
skorzystać ze snopa myśli i światła . Ale okazało się, 

że pod owym nazwiskiem figuruje jedna tylko pozy­
cja pt „Początek i pmgres wojny moskie\VSkiej'', 
przy czym aiutor umar.t dawno. Wspólczesny Żółkiew• 
ski nie praginie wojny moskiewskiej,' i jeśli miałby no­
sić tyit·uł hetnmia, t:o chyba „hetmaina po·lski.ej lewicy 
literackiej". Ufamy, że nie }est to jedY'Jly powód dla 
którego „Odrodzenie" gloryf11rnje sw-0jego Żółkiew· 
skiego, i że jego nieliczne a.rtykuły maiją istotnie głę­
boką wartość. Ale dlaczego „Odmdzeni.e" wyipomina 
itnnyr:t „rumor wielce ambi~·nej i przesaodnej retoryki!!!" 

Painoiwie d•rodzy, my mamy Oddział Wiejski ZZLP, 
v.ry macie LTWA (Lewicowe Towa•rzystwo Wzajem­
ne.i A!doracjj), dajcie nam więc spokój! Bo potem nic 
dzilwlnego, że czytelnicy „Odradzemi-a" przebąkują 

o hi'()okryzii. j. sz. 

„KAMENA" 

Po sześcioletniej przerwie wojennej W:Dnowiony 
zostat · rniesięcznik poetycki .,Kamena". reda.gowany 
przez znanego tłumacza i poetę Kazimierza Andrzeja 
Ja'Worskiego. „Kamena" jest przede' wszystkim pis­
mem poetów i dla•tego powartną część numeru wypeł­
niają wiersze. Oprócz utworów poetyckich „Kamena" 
przynosi pierwszą część obszernego szkicu Kazimie­
rza Wyki o Józefie Czechowiczu. Cenną tę pracę omó· 
wimy szczegótowiej po ukata1niu się jej drug:iei czę­

ści. Poza szkioe.m Wyki numer zawiera antyku! Ja­
worskiiego o Hericenie oraz ~z.er.e2: 111ot S1)rawozdaw-

~ ~. wn1Qb. ~a~~ ~ę" ..... ~_·"·~~~ 
-· '· , . ""'.&;a:. 
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' 
OśWIADCZENIE 

ZARZĄDU ODDZIAŁU WIEJSKIEGO 

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO UTERATÓW POLSKTCJI 

Zarząd O<'ldzfału WiejskiC'g-0° Związku Zaw. Lit. Pol­
skich na posiedzeniu ~wyczaj·n~·m w clni.u 15. 11. 1945 r. 
uchwa'lił co następuje w zw.iązku z artykułem Bolesla wa 
Dudzińsknego w NT 50 „Odrodzenia" traktującym o hi­
sto<rii i celowości powstania Oddziału \ViC'Jskiiego Związ­
ku Zaw. LH. Polskoich. 

.,Aol'lt~·kuł Bolesława Dudzińskiego, zamie.szczony w Nr 
50 „Odrodzenia" wyją~kowo tendencyjnie, falszywił' 
i niechlujnie naświt'lla historie: pows-lania Oddziału \Viej· 
skiego Z"•iązlku Zaw. Lil. Polskich. 

1. Stwierdzamy, żt> Oddział skupia wszystkich pisany 
[łochodzenia chłopskiego, znanych i mniej znanych, a n;& 
jak 1nsynm1je 1iam Dudziński, tylko pewną grup.kę lite­
ra<tów-chfopc>w. 

2. \Vyraża:my tdziwien'le i ulłolewanie, że artykuł po­
dobny ipojawił się w „Odrodzeniu", czołowym piśmie 
lilerac'kim Polski, , mającym jak dotąd pretensję do 
obie!k.tywno·ści i rzeczowości w traktowaniu zagadnień 
kullbuiralnych. 

3. Prosimy wszystkie a·edakcje pism literackich w Pol_ 
sce o rprzedru'kowanie niniej.szego oświadczenia. 

Za Zarząd Oddziału Wiej~~<> 
Związku Zaw. Lit. Polskich 
(-) Stanisław Piętak 

NOWY NUMER TWóRCZOśCI 

„Twórczość" jest n-iewątpli"'ie najbardziej reprezen-ta­
cy jnym czaisopismem literackim odrodzonej Pol<Ski. Nie 
jest to pismo jakiejś jednej grup~· literackfej, jak „Ska­
mander" czy „Zwcr<>tnica", n.ie jeS>t to leż pismo eiity 
smakoszów estetycznych jak „Chimera". „Twórczość" 
stara się, spełniając v:apowiedi daną w pierwszym nume­
rle, dać !Peł.ny i bezstronny obraz wsrpółczesnego Ż)'Ch 
literac'kiego. 

Trzeci (październikowy\ numer „Twórczo;ci·' ma bar­
dzo wyrównany 1POziom jeśli chodzi o dobór materiału 
artystycmego. Nie ma tu rewelacji. ale w każdym bądi. 
:az·ie pr~a Ksawerego PN1szyńskiego, Stanisława Dygata 
l ~az·1~1erza Bra·ndysa oraz wiersze Antoniego Słon;m­
skiego. 1 :z.mar~ej prz~dweześnie :\!arii Pawlikowskiej są 
'jlozycJanu o meprzee1~tnej i trwałej wartofoi literackiej. 
?bszerną i poważną dyskusję powinien zapoczątkować 
interesujący i wniik1iwy szł\ic Kaz.imierza Wyki „Tragicz­
ność, dTwina i realizm" próbujący określić możliwości 
rozwoj?we współczesnej literntury rpolsk.iej. Poza sferę 
za_ga-OJJ·~e~ c~ysto lioterackich ku sprawom bazy ekono­
u11czneJ zycia kulturalnego prowadzi nas artykuł Zdll­
sława. P. Kozłowskit~go „Problematyka gospodarki pła· 
nowej"'. :\filą dla nas niespodz·ianką jest zamie.szcuuie 
w „Twórczości'' opowiada.i1ia .Józefa Po"ana .Nieodo!P/.­
n~ mał~eństw?"· Dohrze. że najpowai'niejs;e polskie 
pismo 1Jterack1e zdecydo.wało sic: na drukowa1'ie u\woru. 
chłopskiego pisarza. :\umer uzupełniają liczne przekła­
dy z poetów rosyjskich, fragment z pracy sowieckiri:o 
krytyka Lukacsa o Balzaku, interesująca 'Proza Andrzeil\ 
Wróhlewskirgo i .Jadwigi Kozłowskit>J oraz sprawozda· 
nia. s. 1. 

I 111 ~l 

llATERIAŁY W REDAKCJI 

Czesław Jastrzębiec Kozłowski. nade-łał sielski poemat 
Prowansalski p. I. „:llire.io" w rprzekła<'lzie wlasnYm. oraz 
srkic literacki p. t. „śpiewna dusza ludu jugosło~lańskle­
go". 

.Józef Spy~kowski nadesłał szkic literacki p. t. "Snmo- ' 
rodny talent Józefa Pogana'". 
. Kazimierz Andrzl'j .Jawor~ki: nadesłał dalsze przekład\' 
z białoruskiego i szkic literacłi o '.\Iaksymie Tariku. 

wrm · 11. 11 1111 , 1111r.111111r1111111m11r:; llllii1111~1nP~ ,1m1 11 „. :·11m 11q • 

NU.MER 17 „WSI" ZAWIERAŁ: 

Edward Marzec: Z narodem wiąże rÓ\\'nież inlerP~ . 
Józef Andrzej Frasik: Pochód sztandarów (elegia na 
śmierć \V. WHosa. Józef Ozga-MichaJski: Poemat no1rn-
1delecki. .Jiin Aleksandl'r Król: W \Vierzchoslawicach 
(wrażenia i m~·śli). Jan Bolesław Ożóg: Xa powrót.\\'i­
t<„sa. Jan \Viktor: Przemówienie w imieniu Oddz. \Viej.' 
skie~ ZZLP na pogrzebie Wincentego Wilosa. Stpfan 
Lichański: Perspektywy autentyzmu. Jan Krokwla: Praw­
da o Sląsku (II). Leon Pokora: Jak prózniocysko elek iem 
twórcym ostoi. Stani;iław Skoneczuy: "Tspólny wkład. 
Adam Polańczyk: \V rocznicę wielkiego przewrotu. 
Zygmunt Kałużyński: O wierszach Stanisława Pię<taka -
pozatym „fakty i zdai[)ia~· oraz ogłoszenia. 
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WARUNKI PRENUMERATY: 
' 

Numer pojedyńczy • . • 5 -zł 
Miesięcznie • 18 zł 
Kwartalnie (za 13 numerów) ·52 zł 
Półrocznie (za 26 numerów) ·9S zł 
· Wpłacać należy na adres: 

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", Dział 
prenumerat, Łódź, Piotrkowska Nr 62 (z za­

znaczeniem „na tyg. „Wieś"). 

REDAKTOR NACZELNY - Jan Aleksander Król. 

KOMITET REDAKCYJNY TERENOWY: śląsk 
- ·Kubisz Paweł, Podhale - Nędza-Kubiniec 
Stanisław, Krakowskie - Frasik Andrzej, 
Kieleckie ....:._ Piętak Stanisław, Lubelskie -
Pokora Leon (ze „Wsi Tworzącej"), Warszaw­
skie-Kubicki Marian, Łódzkie-Bojar Józef. 
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